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Hr. Kalnoky i hr. Bismark.
Lwów 18. sierpnia.

Jeżeli pismo półurzeiJowe tej miary co 
Fremdcnblatt zapewnia i to w widocznej formie 
komunikatu, że spotkanie się austro-węgierskiego 
ministra spraw zewnętrznych, hrabiego Kaluo- 
kyego, z kanclerzem niemieckim, księciemBisnur- 
kiem, jest rzeczą „w zasadzie" postanowioną, że 
tylko miejsce i czas fiie zustało jeszcze stanowczo 
ułożone -  Jfwenas byłoby to z naszej strony ja
skrawym dowodem braku uszanowania i lojalno
ści w obee organu mającego tak wysokie ko
neksje i tak blizką styczność z biurami miuiste- 
*iąlnemi| gdybyśmy jeszcze co do zjazdu kanclersko-' 
'uiniriterjalnego mieli żywić jakiekolwiek wątjph- 
^"ści. Ism leży to w naszej naturze i nie jesteśmy 
do takiego postępowania przyzwyczajeni, dla tego 
Hczvmj 8ję [ faktem w „zasadzie postanowi mym" 
i mówimy 0 niro.jako o rzeczy najpewniejszej, nie 
ulegając,«j wątpliwości, spodziewać się bowiem na- 
le.ży, że ani „rabia Kalnoky, ani książę Bismark 
j#e zechcą przecież zdesawuować swoje „najprzy- 
boczniejsze" o.gana. Hrabia Kal.ioky zjedzic się 
wjec z księciem Bismarkiem. to jest pewnikein 
Półurzędowym a sianie się to w Kissingen z koń- 
eęm bieżącego miesiąca —  to jest prawdopodo
bieństwem—już niekoniecznie półurzędowem.

Pisma przez gabinety mimsterjalne instruo
wane a choćby tylko informowane, mają czasem 
jeden wielki błąd. Są one za często zbyt oszczęd
ne a nawet skąpe w swych enuncjacjach 
Gdzież można naprzyklad puścic w świat taką 
wiadomość, że jest rzeczą ~w zasadzre postano
wioną", aby się hrabia Kalnoky widzu! w ciągu 
tego lata z księciem Bismarkiem i nie zdradzić 
ani słówkiem, o czem też dwaj naczelni mężuwie 
stanu dwóch sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych 
mocarstw będą ze sobą mówili. Nie wypada 
Pj^ecież zostawić całą rozciekawioną Europę w ta- 
klej niepewności i własnej domyślności !

„ . Byc może, że niesłusznie obwiniamy prasę 
. cj alną o nieszczere w obec Europy postępowanie, 

u może, że prasa ta chętnie uczyniłaby zadosyć 
(1,, obowiązkowi, gdyby mogła i gdyby vie-
nrJ j  Co pisać, być może, i to n aw et bardzo 

°Podobne, że ci sami, którzy kaząpisac „ofi- 
nrriS .raU ° faktach w „zasadzie postanowionych , 

' eZają na tern swoje informacje, traktując
^  jako tajemnicę stanu. A  każdy przecież 

Przyznau musi, że tu reszta byłaby dla Europy o 
Wiele pieką wszą. aniżeli lapidarna i sucha wiado
mość ó  ikoiH  .w  zaiiadzU postanowionymI “ W ła
śnie na polu polityka zewnętrznej jest cała Europa 
tak dalece zaangażowana, że ze sLwapliwośeią wy
gląda wszelkiej enuncjacji, któraby wyszła od 
strony kompetentnej i powołanej.

Sfie przeminęło jeszcze wrażenie monarszego
spotkania w ? W e i f i ,  które, jak wiadomo odbyło

- nadzwyczajną serdecznością i poufałością. 
M onarchów ,/ zrzucili z siebie wiele więzów krę
pującej etykiety dworskiej i sciskali s ę J. 
kłych ubiorach cywilnych, które według sc y 
Wymagań etykiety nie licują dostatecznie z 
Powagą majestatu. Nie pomylimy się może, twier
dząc, że tą prostota zewnętrzna miała być oznaką, 
że i na wewnątrz nie należy do spotkania wię
kszego przywiązywać znaczenia, że przybycie ce
sarza Franciszka Józefa do Gastein aie było wy 
padkiem o nadzwyczajnych konsekwencjach poli
tycznych, ale aktem kurtoazji, okazanym sędziwe

mu monarsze przybyłemu na kurację. Nieobecność 
ministrów i politycznych doradców korony mogła
by potwierdzić, to przypuszczenie.

Bylibyśmy nawet skłonni uważać fakt wyja
zdu księcia Ferdynanda do Bułgarji, który nastą
pił bezpośredniu po spotkaniu monarchów w Ga- 
stein i który dlatego chciano postawić w pew
nym związku przyczynowym z tem spotkaniem mo- 
narszem —  za zwykłą a częstą grę przypadku, 
byleby tylko uwierzyć, że w Gasieir uie chciano 
robić wielkiej polityki zewnętrznej. Uś< isk ihon 
szy miał światu okazać, że przyjaźń austrjacko- 
niemiecka wyższą jest po nad wszelką wąlpli- 
w ość, że przymierze dwóch mocarstw środkowej 
Europy stoi mimo wszyrtkich wypadków p< ltycz- 
nych niezachwianie, ale po nadto nic więcej. A a- 
ktnaluą polityką i bieżącemi wypads ami spotkanie 
w Gastein nie miało nic wspólnego. Temu wszy
stkiemu chętnie chcielibyśmy dąć " )arę, wierzymy 
bowiem, że sędziwy monarcha impetj memiec- 
kiegu zbyt w iele czasu musiał pr święcie osobistej 
i fizycznej kuracji, aby mogl i chciał znaleść dość 
czasu na „kurację polityczną." Jest rzeczą zupełnie 
ludzką, że w takim stanie nie pracuje się nad po- 
lnyką, swłaszczu jeżeli się nie ma przy sobie swego 
doradcy od polityki. Jeżeli cesarz Wilhelm odby
wał jakieś poufno konferencje —  to z pewnością 
tylko ze swym nadwornym lekarzem a len do po
lityki się nie mięsza.

Tego wszystkiego o „pdstanowionym w zasa
dzie" fakcie spotkania się hrabiego Kalnokyego 
z księciem Bismarkiem, powiedzieć uie możemy. 
Kissingen, gdzie zjazd prawdopodobnie nastąpi. 
jest także miejscem knpielowem i książę Bismark 
jedzie tam z porady lekarza, któremu poruczono 
pieczę nad dostojnern zdrowiem kanclerskiem, ale 
urabia Kalnoky nie ma ani w obec Kissingen, »,ni 
w obec księcia Bismarka Ukich względów, jakie 
miał cesan Franciszek Józef w obec Gaste;nu i 
cesarza Wilhelma. Nie kurtoazja, aby przywitać 
na swem terytorjum dostojnego kuracjusza, skłania 
hrabiego Kalnokyego do złożenia uszanowania księ
ciu Bismarkowi —  ale zwykła, czysta polityka. 
Zjazd w Kissingen będzie bezsprzeczne per dani 
do zjazdu w Gastein, ale jeżeli obraz spotkania 
monarchów był ubrany w ramy serdecznej poufałości 
i towarzyskiej gościnności, to obraz spotkania mi
nistrów występuje w ramach wyłącznie politycznych 
i dyplomatycznych. Możemy być przekonani, że 
Europa pilnie nastawiać będzie ucha, ażali j ij nie 
doleci jakiś głos poufałego Ute a Ute. Gdybyśmy 
z cichego szeptu ministerjamego cośkolwiek dosły
szeli, nieomieszKamy uwiadomić o tem naszych 
czytelników.

„Dwie koncesje dla Czechów.”
Z okazji rozpraw nad kwestją czeskiego uni

wersytetu, języka urzędowego w czeskich sądach 
oi ąz pi zy innych sposobnościach, np. podczas roz
prawy bulżetewej w roku 1885, uznał deputowany 

t s.® za j todov' ne wystąpić z grupy swych jednako 
myślących towarzyszy i zajjó odrębne stanowisko. 
Skutkiem tego kilkakrotnie był on zniewolonvm 
do przemawiania pro persona.

W dniu 16. Lm. stawał Euss przed swymi 
wyborcami w Bodenbach i w mowie swej nace
chowanej szlachetnym spokojem i umiarkowaniem 
poruszył obie powyżwspomniane kwestje. uniwer
sytetu i języka urzędowego. Przywitany przychyl
nie wypowiedział dr. Kuss mniej więcej co na
stępuje: __________ —

„Nie narzucamy narodowi czeskierau niemiec
kiego języka, nie chcemy jedakowoi, by nam na
rzucano język czeski a jednak taL się dzieje co
dziennie niemal. W  okręgach czeskich nie masz i 
śladu germanistyczuych agitacy podczas gdy w 
niemieckich miejscowościach agiun°row^  czescy 
rozwijają silną działalność tvlkc w łJ” 1 ,;hIu’ 
pod rzyinac sztuczną opmję, jakoby Czechy były 
krajem o języku mięszanym.'

Żądamy równych praw w.ob*C konstytucji, 
gdy ż w Austrjl istnieje tylko jedno Tprayo °b; wa- 
telsrwa, tj. austrjaekie, nie zaś osobne czeskie, 
Zdobycze polityczne Czechów są równorzjdnem 
pojęciem z szkodzeniem Niemcom, H  niesłuszno
ścią i bezprawiem. Z pod tego zaiautu wyłączam 
spraw ę czeskiego uniwersyteli Tt i,ałęP8ŁW0 ł?st 
kamieniem probierczym dla siły kultoroej czeskie
go narodu. Próba u wszakże nie j m U  się dziś 
jeszcze nazwać uwieńczoną pomyślny# rezultatem 
na zasadzie s»megc fakto istnieuis wszechnicy — 
świat uczony dopiero po dziesiątkach 1 •• 
będzie ocenić jej rezultaty. Co do mnie, nie po
dzielam zdania mych kolegow w sprawie rozpo
rządzeń egzaminacyjnych Pierwsze trzy egzamin/ 
prawnicze, niewłaściwie przezwane jpaństwowemi, 
gdyż nie aają pnw a ubiegania się o posadę rzą
dową, winne odbywać się w języku czeskim, goyż
trudno żądać ,,d słuchaczów," uczęszczających na
czeskie wykłady, by z równą łatwością władali 
obcą sobie terminologią uieroiącKą.

Mimo więc ciągłych ustępstw nie ustają na
rzekania, iż rząd trantuje Cze.mów p° macoszemu 
Staro i młodo Czesi żywiij też same przekonanie, 
różni ich tylko tempo akcji.

Świeżo podnieśli oni głos protestu przeciw 
zamierzonej reformie szkół średnich, protesl ten 
obił się głośnem echem nawet śróc. Słoweńców. 
Nie mam byuaim ..ej na myśli obrony projektu 
rainisierjainego, gdyż byłem mu niejednokrotnie 
przeciwny podczas obrad czeskiego sejmu.

W  każdej wszakże sprŁwie aziałają Czesi zu
pełnie abstrakcyjnie i niezgodnie z istnieiącemi 
faktami. Pragnąc na naszą niekorzyść rozszerzyć 
swój obszar językowy, powoiują się na manwe, do 
prz^ szfości należące prawa bismryczue. To znie
woliło nas do wystąpienia. Wszystkie zapewnienia 
zgody są symulauą. Następnie skreślił mówca cały 
przebieg wypadków, które poprzedziły rzeczone 
wystąpienie i zaznaczył wv-aźnit; że tak on, jak i 
wu-lu innych posłów byliby gotowymi do pewnych 
ustępstw, które, mimo iż stanowią upragniony cel 
życzeu czeskich, nie szkodzą niczem ani idei pań
stwowej aui prawom niemieckiej narodowości.

Dr. Euss zakończył swe sprawozdanie oświad
czeniem, że walki stronnictw, w irlórej zużywają 
się najwybitniejsze siły narodu, na eży zaprzestać 
nietylko w imię miłości własnej narodowości, lecz 
w imię miłości ojczyzny. Najwyższy iuż uzas po 
temu;, by jątrząca się rana wMki aareduwościowej 
na organizmie państwowym uległa zabliźnieniu.

Papież i Słowianie.
f <iiosy dzienmkótfi rosyjskich).

Mrstc. W ied  piszą: „W  ostatnich latach pa
pie *wrocił szczególną uwagę nu Słowian. Do
wodem tego je st najpierw pozwolenie odprav,iana 
nabożeństw w języku słowiańskim w katolickich
sieni ołi W Czarn°g«Jrzo, a następnie —  wznie- 

nie ołtarza św. Cyryla i Metodego w wielkiej
azy ice sw. Klemeusa. W tej bazylice spoczywają

obecnie prochy św. Cyryla, który, jak wiadomo, 
umarł w Rzymie. Zanim prochy te przeniesione 
zostały do bazyliki św. Klemensa, spoczywały w 
katedralnym kościele św. Piotra. Otóż wzniesienie 
tego ołtarza i przepysznej kapliczki pod wezwa
niem pierwszych słowiańskich apostołów —  piszą 
dalej Mosk. Wied. —  wywarło wielkie wrażenie 
na Słowian, ale rowno iześnie dało powod do za
stanowienia się nad stosunkiem papieża dc Sło
wian. Papież dąży do unii Serbj z Bułgarją. ale 
jednocześnie uozwala na madjaryzowame rosyjskie*1 
unickich kościołów w Węgrzech, gdzie język sło
wiański zmieniony zo >.»ł na mad.&rsLi przy od
prawianiu nabożeństwa, chociaż módjarskie tłuma
czenie mszaków nie zostało zatwierdzone ar w 
Rzymie, ani przei. węgiersao-rosyjskich biskupów; 
do Galmji zaś, gdzie znajduje się do trzech mi- 
ljonów rosyjsko(V!) unickiej ludności, papież wysyła 
Jezuitów, oddaje im uniekie klasztory, kasuje 
zdawna używane przez Rosjan (?) ośmio-raimenne 
krzyże., nie dowierza losyjskim biskupom, a słucha 
różnorodnych polskich denuncjacyj. Czarnogórskim 
katolikom papież pozwala odprawiać nabożeństwa 
w słowiańskim języku, aie równocześnie zabrania 
tego samego w sąsiedniej Czarnogórze Dalmacji, 
która od bardzo dawnych czasów korzystała z 
prawa odprawiania nabożeństw po słowiańsku. Nie
dawno ualmacki biskup katolicki Maupas zabronił 
surowo kaiolickiemu duchowieństwu używanit przy 
mszy sw. języka słov.iauskiego w całej dyecezj. 
Rozpurządzeuie to wzburzyło Dalmat<:zyków. Jedna 
z (uorwackicii gazet twierdzi, że rozporządzenie 
to wydane zostało pod presją rządu austriackiego, 
znajdującego się pod wpływami Madjarów, nie- 
piz ijednauych wrogów Słowian; papież zrobił 
tylko ustępstwo dla wpływów austrjackich. Bądź 
co bądź, tle według wiadomości zamieszczonych 
w słowiańskich gazetach, sprzeczna w wielu ra
zach działalność papieża względem Słowian, wzbu
dza wśród Słow.an zamieszkujących Austrję nie
ufność do K urji"

Na innem miejscu w tym samym numerze 
M osk. Wied. czytamy artykuł traktujący ruwnież 
politykę Ojca św. papież zaufał —  zdaniem autora 
artykułu —  obietnicom ks. Bismarka, że w za
mian za ukrócenie katolickiego separatyzmu w 
Niemczech, odzyska władzę świecką t. j., że W ło
chy ustąpią Ojcu św stolicę. Rezultatem tych 
obietnic ma być imiaua polityki papieskiej wzglę
dem W łocb i Lst Leona XIII. do kardynała Ram- 
polli. „Papież tak już podnmsł głowę wysoko —  
pisze zacytowany dziemuk —  że marzy o nawró
ceniu na katoficyzm wszystkich ateistów, bałwo
chwalców i odszęzepieńców i obiecuje szczegól
niejszą uwagę zwrócić nietylko na W łochy ale i 
na Rosję i .Grecję Naturalnie, że jeżftli papież na 
serjo uwie-zył - ooielnicora gt. Bismarka, u  musi 
sie zawieść Swięcki władza papiektwa już aię 
przeżyła a związek papieża z heret/kiem-Drotes- 
tantem już mu tej mitycznej władzy in < przy
wróci. Nietylko wszyscy Włost jednogłośnie po
wstawali przeciwko myśli zrzeczenia się tej, sto 
licy, którą tak niedawno odzyskali, ale katolicy 
wszystkich k*ajow a zwłaszczr Niemiec, oburzają 
się z powodu przyjaccu papieża z heretykami a 
zwćasZtZH di- rego, że papież pierwszy oddal tym 
heretykom wielkie przysługi, spodziewając się w 
zam.an za nie dobroaziejstw, Których nigdy nie 
otrzyma. Tak więc jasna jest r/.«czą, że berlińscy 
przjjacieie oszukali zarawno Watykan jak i Kwi- 
r runł, przyjaźniąc się z obydwoma równocześnie i 
podżegają'1 ich wzajem przeciwko sobie. Nic już

nie zatrze złego wrażenia zgody napieża z lieroty- 
kam. zawartej jakoby ad majorem Dei g\ormm. 
Głowi, kościoła katolickiego stanęła otwarcie w 
szeregu czynnych polityków a nawet postanowiła 
przyjąć udział w wyborczych i parlamentarnych 
walkach . „Powrot papieża na pole energicznei i 
czynnej działalności politycznej, wręcz przeciwnej 
po ltyce » łoch i to z Liamo».y najlepszego sprZy- 
mieftencŁ vl »och, ks B’smarkg, charakteryzuje 
otn przysługi, na które mają liczyć państwa 
syreny"* słodkim podszeptom berlinskiej

ftpfonn* ur ta wy gminnej.
VIII

F op-zes ając na lekkiem tylko naszkicowaniu 
tej instytucji, której praktyczności i możności 
wprow&d/.enk w życie nie przesądzam, nadmienię, 
że przj zachowauiu bez zmiany dzisiejszego ustro
ju gminnego lub choćby złączeniu gminy z obsza 
rem dworskim, ustanowienie wspólnych pisarzów 
wydaje m się wcale pożytecznem, choć,by już dla 
i.ego, że kontrola nad nimi byłaby znakomicie uła
twioną. W  każdym razie niezbędnem jest jednakże 
p iine baczyć na to, aby pisarzami byli robieni lu
dzie odpowiedni, więc przedewszystkiem pod ża
dnym względem nieposzlakowani, z drugiej zaś 
strony do pewnego stopnia wykształceni i obznajo- 
lnieni z przepisami: w pierwszych dwu kierunkach 
winne być podstawą kwalifikacji świadectwo m o
ralności, kontestacja k ą iijch  registratur sądowych, 
i świadectwa szkolne, w drugim kierunku egzamin 
z najważniejszych dla gminy ustaw i rozporządzeń. 
Proponowane z pewnej strony utworzenie setnina- 
rjum dir, pisarzów gmiuuyeh wydaje mi się po- 
prostu niewykonalnem i niepraktycznem. Dzisiejsi 
pisarze gminni, o iieby nie czynili zadość wspo- 
n ranyro powyżej wymaganiom'musieliby bezwzglę
dnie ustąpić, nowi zaś kandydac1 przyjęci przez 
gminę odbywać próbę, poczem nastąpiłoby zatwiei- 
dzenifc ich ze strony wydziaiu powiatowego i sta
rostwa —  lub odrzucenie. Żc taka Duryfikacja mię- 
izy pisarzami dzisiejszymi i usunięcie sił nieod
powiednich, a zastąpienie ich lepszymi z pewno
ścią na ład w gminach i na tok spraw gminnych 
zbawienny wywarłaby skuteL, nie podlega wątpli
wości. Setki gmin bowiem poniosły już dotkliwe 
szkody materialne i moralne przez złych lub nie
udolnych pisarzów, których usuwanie w drodze dy
scyplinarnej, od niedawna zresztą praktykowane 
mato pomaga bo od następcy nie wymaga się 
z góry żadnej kwalifikacji. IŚa zbawienne uważał
bym też wprowadzenie jednej jeszcze zasady do 
usuwy, aby. ta celnikgńiińy i członkowie zwierzcnno- * 
wi gminnej byli koni ocznie ludźmi piśmiennymi; 
bardzo to bowiem wieie ;ji  a czy, ? skoro aaciolnik 
lub jego zastępca otrzymawszy jakieś pismo, La- 
tyeinniHSt odczyta treść jego, nie czekając po kilka 
dni, aż się traf pisarz lub ktoś umiejąc”  czytać 
dc rc lasmenia tajemnicy. Nie myślę tu o bez- 
wzgiędnem wprowauzemu reguły, iżby nie umieją
cy czyta-5 i pisać nic mógł być naczelnikiem ltć"; 
bo >. tym razie wiele niestety gmin m usi/łoby 
się obyć bez zwierzchności; zdaje mi się jednak, 
że postawienie takiej zasady, od której aopuszcza- 
noby w pewnych razach wyjątków, byłoby bodź
cu a do nauki, do oow.aty, o którą oracz amffi«ję 
i u ■ .r«s ‘sohu ty, starałby się każdy, wiedząc, że 
iuacj.ej od rządu autonomicznego w gramie bętdzio 
wykluczony. Jest to, przyznaję, myśl trochę utonii- 
ne, ale zręcznie w ustawę wpleciono, kto w

Odwieczna żegluga
przez

Ludwika Anzeng^ubera.

Gęsta mgła zawisła nad Londynem.
W najbogatszej dzielnicy miasta stał ładny, 

jednopiątrowy pałacyk; latarnie przed jego bramą 
świeuły blado, jak świętojańskie robaczki. Miękki 
8zeroki dywan zaścielał przedsionek, wschody i ko
nturze pierwszego piętra i był zarazem wygodnem 
Posłaniem dla szarego kota, leżącego z miną zado- 
^oloaą z otaczającego go komfortu. Pałac był wła- 
Siiościąj lurda Edwarda Knudl, członka starej ro 
dżiny- bi(-A<ir(j był jeszcze młodym, chociaż już 
staro wygląd Ponura-, nalegań rodziny nie spie- 
v- mi ł \\ Oszukaniem sobie towarzyszki życia, 
zawierali z S $ ? ztf* c0 spieszyć. Knudlowie i tak 

l- Uli 1 . JPsHeńskie tylko między sobą, akuzynek iniu do, u , nl
konsekwen J g ^ ^ K n ie  apatji i flegmy całe-

Ł S f c w  ““ iu W Ś J W  'S0 *  p.°:

r°dzmy za słuszne i pos nowił ożenić się ze zdro
wą córką bogaiego kupca.
. Czynił -o wbrew PrzePls“ ‘ r° ^ r ó m , „zyskał
|edoak aprobatę krewnych, y  w,i>cznip zna-
^  Darwina, uznał1 potrz; ję 0 ywięnla Aiebre- 
J ie j. ;trw \ A że i córka *upca m«

-̂uward’ wstpętu, nastąpiła więc obonwiua Zg0(ja 
} następnie wesele. . , y

Z rozkoszą, o ile to możliwem byjtp u osta- 
'■1'ego potomka z domu KnudloW. wpatrywał aig 

idward w iaśńiejąćą postać swej żony i wpadał 
W słodką apatję lub przyjemny pół-sen. { 
jaki niemy nie podobał się widocznie lady Knuai, 
^tóra Dyiv wprawdzie bardzo cierpliwą \ " J f1 zu.‘  
^ '‘■Ją, niemniej atoli pragnęła spełuić obowiązki, 
P.°łączone z piieznaczeniem kobiety. Przekor'*wi 
8l? j«dnak, że bezowocną byłaby jej cierpliwość

się na żądanie krewnych, tak i tera; spokojnie i 
apatycznie pogodził się z nowem położeniem.

Wspomnieliśmy ha wstępie, że gęsta mgła 
zawisła nad Londynem.

Edward z rękami w kieszeniach leżał wycią' 
śnięty w fotelu i poglądając bezmyślnie na palą
cy się na kominkn ogień, odpoczywał po cało
dziennym próżnowaniu.

Książa i wypadła mu z ręki i potoczyła się ku 
ogniu. On tegę me spostrzegł, bo myślał... o ni 
czem. Czytał eo* przed cLwiią, ale co, sam już 
me pamiętał. Czytał zresztą wszyątki , co tylko 
wpadło mu pod rękę, książki, czasopisma, dzienniki 
nadsyłano mu ciągle świeże: on jak ze stołu za
stawionego łakociami chwytał bez wyboru za 
pierwszy lepszy zeszyt, odrzucił kartkę, przeczytał 
ustęp, lecz nigdy nie splamił się przeczytaniem do 
końca.

Leżał w apatji. Nagle poruszył się z lekka 
i nogą odsunął książkę od ogu.a. Była to rozpra
wa o 'marzeniach seuuych, dzieło oparte na długo
letnich spostrzeżeniach uczonego prolesora, którego 
cała wiedza, podobnie jak wszystkich filozofów, p o 
legała na znajomości snów własny ih.

Lord wyciągną! rękę i zaa/wouił.
Drzwi otworzyły się ostrożnie i cicho, a do 

pokoju wsunęła się pani Fowder, gospo yot.
Lord Edward siedział zwrocouy plecami do 

drzwi, a zatem_ i do gospodyń1. % lęwnął, u y- 
szawszy poza sobą. jakby e c h o  stłumionego ziew mę
cie, rzekł, nie odwracając głowy:

—  Pani Powdęr?
—  Lord Rnuddl ? .
Lord wskazał na stojące opodał krz, ^fo, na

kitórem pani. Powder posłuszna mJczącemi w 
zwaniu usiadła,. Następnie lord wskazał ręką na 
bogato rzeźbioną szafę w ścianie i rzek ł:

—  Archiwami
Pani Powder wstała spiesznie, poszła ku sza

fie, otworzyła ją i czekała w milczeniu.
'— Korespondencje i notatki lorda Eginharda 

nudla, jenerała brytańsko-inayjskiej armji, ze- 
a z y t n r ^ .  wyrzekł chwili.
k5m wysiłky ’rfowach zwiesił &ł°wę, jakby po wiel-

,  ^ /ję ła  tymczasem mały zeszycik,
blaszka Ŵ a na podłogę z brzękiem mała

Wstrząsnęła; sję j diząc pgdniosta blaszka, za- 
pisaną dziwnemi znakami \  raieraniczym wstrętem

położyła ją na stojjjiU z obawą spoglądając na
swego pana. Podała mu następnie rękopis i czekała 
na dalsze rozkazy

. . ,,b>0 °dpar ciu napadu" -  przeczytał lo: d
głośno pierwsło słowa ustępu i podaląc książkę 
gospodyni dał j fej wzrokiem znak, aby usiadła i 
rozpoczęła czytanie.

„Po odparciu napadu —  czytała, posłuszna 
rozkazowi Ua nasz 0|3Warowany obóz, żołnierze 
wyciągnęli z zarośli ukrytego brunatnego...

„Zup iłnie nagiego Iudusa" —  dokończył zda
nia lord.

Pam Powder urwała i podniosła lewą rękę 
do twaizy, aby zasłonie rumieniec. Przekonawszy 
się jednak, że jej policzki nie płoną, czytała dalej.

„Posądzali go o przenoszenia aepesz, niesłu
sznie ; gdzieby ten człowiek mógł ukryć papiery, 
skoro...

„Na całem ciele nie m.ał ani jednej nitki"—  
dokończył y.nowu Edward.

Gospodyni pochyliła toraz głowę, gdyż konie
cznie jej się zdawało, że powinna się zarumienić. 
Czytał* jednak dale :

„Przyprowadzono go do mnie. Zapytany, kiin 
jest, odpowiedział, a  k|st czarodziej „nów. NŁi- 
wny naród indyjsjjj wierzy, że można za pomocą 
czarów sme o dowo]nie obranym w czasie i prze
strzeni przedmiocie

nPoznałem zaraz, oczywście, te człowmk ter 
me jest mczem inuem. jak tylko oszustem, który 
prowadził rzemiosła nie u t s ^  zysk >wne, skore 

“ ‘V ftlał za co sprawić sobie bodaj kołnie- 
. . . f,,Jczałem wstręt o a niego, ie, aby się

w ° y n r o w S tdzej> zb^ ’ g°  iołnierz^wypi a Wadzić 1 p uścić wolno>

»■ '(aa ajutrz opuściliśmy 0°óz i ruszyliśmy w 
dalszą drogę. Na pierwszym odpoczynku przysta
wiono mi tego samego Indusa, który koniecznie 
domagał się „  stra .̂ aby go wpuszczono dc 
mmc. • ’

»Gdy został ze mną sam na eam w na
miocie, pooząt mi dziękować serdecznie za moje 
nosi ąpi.eme. 2 nim, lecz* wyrifeił mi równocześnie, 
iż czuje się obrazonrm mojem niedowierzaniem 
w jeg o  potęgę c/arodziejską. W zaufaniu powie- 
ozui mi że sztuka jego polega na wywoływaniu, 
„snow ezariawskich"? >tak suatznych. że sprowa
dza, .ą nagłą śmierć, pomięskamo zmysłów lub 
wstręt do życia. Aby sen taki sprowadzić, wy-

suarczy śpiącemu pod głowę położyć małą zacza
rowaną blaszkę.

„\.'idząc atoli z mej twar-.y, że wcale jego 
opowiadaniu nie wierzę, wpadł w dziwny jakiś 
egzaltowany gniew, rzucił mi pod nogi nlaszkę, 
mającą posiaaać wymienione wyżej własności i 
wezwał ao spróbowania jej mocy, jeżeli posiadam 
na tyle odwagi. Za to zuchwałe zachowanie się, 
kazaiem go oćwiczyć, czego mu zapewne sny nie 
przepowiadały, gdyż widziałem, że rozkaz moj 
zdziwił go niezmiernie. Po oćwiczeniu wyprowa
dzili go żołnierze daleko od namiotów. Sam wpraw
dzie nie próbowałem potęgi blaszki lecz kładłem 
ją kolejne pod głowę każdemu z moich służących, 
nie zauważyłem su-dnej jednak zmiany u tych lu
dzi Stary mój lokaj John twierdził worawdzie, że 
spał niespokojnie, bo mu się śniło, że żona jego 
zmartwychwstała, ale jak tylko przebudził się i 
przypomniał sobie, że poczciwa Mary, niech ją 
tam ja me... lezy pochowana w Dewonshire, zaiaz 
odzyskał zwykły dubry humor. Blaszkę wspomnia
ną dołączam na pamiątkę do moich zapisków, ja 
ko curiosutr~.

W tem m.ejscu Edward dotknął pogrzeba
czem, który trzymał w ręce, kartki na znak, aby 
gospodyni przestała czytae.

PaDi Powder wstała i poszła ku szafce, aby 
schowac napewró. papiery. 

Lord domyślił się widocznie jej zamiaru, gdyż 
dosyć energicznie zawołał • Ja sam. 

Pani Powder zdziwiona, skinęła głową i po
łożyła papiery obok tabliczki metalowej na stoliku

—  Dobra noc, pani Tewde-.
—  Dobra noc lordzie Rnudl.
Drzwi zamknęły się za nią i Edwaru dolo- 

stal tam.
Wyciągając się w fotelu, sięgnął prawą ręką 

po zs siebie bo ".dawało mu się, jakobj cos udr
żało spiczastenii rogami o fotel. Była to książka, 

zawierająca hisfórję wyprawy Franklin;, do biegu
na północnego i straszne opisy nędzy, której po
dróżnik wiąz ze swymi towarzyszami padł ofiarą.

Eoward przerzucił książkę i począł marzyć. 
Podróżował w okolicy bieguna północnego, popadł 
w nędze, uczuł się słabym, śmierć głodowa mu 
groziła , słowem same przerażające obrazy przesu- 

ęły się w wyobraźni jego. Wzdrygnął się i na 
bok -odrzucił 'fatalną książkę a wzrok swój skiero
wał na gasnąej ■ogmii w kominku

Z pod ciemno - szarej powłoki popiołu ja*

śmały i iskrzyły się rozżarzone w ęgle, jakby 
oswiscone blademi promieniami słońca szczyt1 gór 
lodowych.

Westchnął i pociągnął: za taśmę od dzwonka. 
Chudy kamerdyner wszedł Dez szelestu do po
koju, rozebrał lorda, zgasił lampę i wypowiedz.aw- 
szy półgłosem : „Good night milord" wysunął sie 
za drzwi.

Edward wyciągnął s.ę na m iłk ie m  posłaniu, 
następnie wsparł s.ę na łokciu i tak siedział przez 
onwilę na łóżku. Rozglądał się pc pokoi, & wzro* 
,ego SDoezął na błyszczącej bląszpe, oświetlony 
wpadającymi przez okno promieniem latarm razo
wej. Zawahał się, po chwili jeanak wsiał', ostro 
żnie podszedł ku blaszce, pochwycił ją i szyb
ko powrócił do łóżka, wsuwając blaszkę pod wez
głowie

Cisza i noc zapanowaiy w obszernej ko
mnacie. *

Edwaru siedział na bryle lodu i m am  do 
szpiku kości. Naiaz coś drgnęło, zajaśniało. P o 
tężny ognisty juk peien iskrzących, drgających 
promieni, rozciągnął się nad szklistą, lśniijcą po 
wierzclinią lodu. Edward podniósł się z iruaem, 
zrob.ł kilka kroków naprzód i patrzał natc jaskra
we światło bieguna północnego, zatapiając wzrok 
głęboko w niebieskim przestworzu.

Ziema była wielkim okrętem, wysokie góry 
zamieniły się v maszty i żagle. b„atek piy, 1 
z niesłychaną szybkością a podróżni w.edzieli że 
była to długa podróż. O bardzo d ługu, iada» w 
drodze umieiaii i me było żadnego, coby lądsM r 
widz,»ł.

Przy maszcie, opar*y stał człowiek z luu“ tą 
w ręku, z białym włosem i śnieżną brodą. Wzruk 
utkwił w przestrzeń, rozciągającą się p^zed kulą 
ziemską; goią.-e, spragnione spcj.zerie jego g łę 
boko osadzonych oczu tonęło w nioskomzonem prze
stworzu.

o był kapiian okrętu.
Przy Dicgunii północnym przytwierdtony nyż 

olorzymi ster, jttórym kierował obojętnie lec: z 
atletyczii> siłą stary mężczyzna.

—  Parne -  zapytał arżący z zimna lord zł>;i. 
żywszj s.ę do kapitana, powiedz mi pan, proszę, 
dokąd my płyniemy ?

KapLan nie odwracając zwroku rzekł:
—  Po Boga.

, 7T A : > znacie już dobrze tę drogę —
mówił da.oj odetchnąwszy lord —  bo jeżeli wszy-
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czyby się nie przyj?*1 i dobrych nie zrodziła 
owoców.

Zbierając _ w krótkości to, co powyżej powie
dziano, postawióby można następujące po itulata co 
do naprawy obecnej ustawy gminnej:

I- Złączenie gmin z obszarem dworbkim. II 
Ustanowienie okręgowych urzędników do czynno
ści nadzorczych i poruczonegu zakresu działania, 
a przynajmniej ustanowienie ukręgowych pisarzów 
gminnych. III. Zastrzeżenie pewnego stopnia wy
kształcenia do piastowania wyższych w gminie 
urzędów. IV. Pewne drobne zmiany, jak np. za
mieszczenia w ustawie gminnej wyraźnego posta
nowienia, iż żadne obrady lub czynności wyko
nawcze nie mogą odbywać się w karczmie, pod 
grozą nieważności samego aktu, natychmiastowego 
usunięcia winnych funkcjonarjuszów i kar dyscy
plinarnych ; nadto V. chociażby nawet przy zacho
waniu otecnej ustawy ściślejsze i gorliwsze nadzo
rowanie a raczej opiekowanie się gminami ze stro
ny właJz bezpośrednio przełożonych. To dotyczy 
gmin wiejskich; co do miejskich jak już powyżej 
wspomniano, niezbędną jest odrębna zupełnie u- 
stawa gminna, zastosowana do ich potrzeb. Ze w 
innych prowincjach monarchji, jak to urzędowa 
gazeta w artykułach swych drukowanych niedawno 
.uwagi nad reformą ustawy gminnej" konstatuje, 
ta sama ustawa gminaa obowiązuje gminy miej
skie i wiejskie, nie może przemawiać przeciwko 
potrzebie odrębnej dla miast ustawy u nas, w obec 
ogromnej różmcy między stosunkami w naszym 
kraju a w innych prowincjach. U nas wymagają 
stosunki, aby gmina miejska została wzmocnioną, 
aby żywioł miejski się rozwinął do tej siły, jaką 
posiada w miastach po za granicami kraju. Że 
przy dzisiejszej ustawie to niemożliwe, świadczy 
szereg ostatnich 2(J lat, w ciągu których przewa
żna część miast, zamiast się rozwinąć, upadła mo
ralnie i materj^lnie.

K.edym wspomniał o innych prowincjach, to 
jedna jeszcze pozwolę sobie podnieść: oto tam 
nstrój gmin opiera się na tych samych pudsta- 
wach zasadniczych, co u nas —  a jakaż ogromna 
różnica w gminnej gospodarce na niekorzyść Ga
licji! Cóż jest tego przyczyną? Nie chybię, zda 
mi się, odpowiedzią: oświata, której u nas mimo 
znacznych ostatniemi czasy postępów zawsze jeszcze 
ix mało, a która gdzieindziej rozpowszechniona, na
daje obywatelowi samowiedzę, znajomość praw i 
chęć korzystania z nich, wywołuje gorętszy udział 
w życiu publicznem, a obudzą zd 'ność sądzenia 
o ludziach i stosunkach, zamiast poprzestawania na 
zdaniu cudzem, choćby ono najfałszywszem było.

Dlatego też powyżej tak podnosiłem koniecz
ność wzmocnienia żywiołu inteligentnego w naszej 
gminie, środkami, które na razie można mieć pod 
ręką.

Zniesienie zaś obszarów dworskich mu po
winno wydawać się zbyt strasznem, skoro są one 
wytworem specjalnie galicyjsko-bukowińskim, a w 
innych krajach monarchji, gdzie właśnie lepszą 
jest gospodarka gmin, wcale nie istnieją.

Spodziewać się należy, że ankieta gminna, a 
w następstwie Wydział krajowy i Sejm krajowy 
ocenią dobrze ważność i skufki takiej właśnie re
formy i w uchwałach swych należyty jej dadzą 
wyraz, choć ze względu na dzisiejszy skład Sejmu 
nie można zbyt różowych roić nadziei, potężną bo
wiem falangę stanowią w nim posłowie, których 
reforma ustawy gmiunej we wskazanym kierunku, 
mianowicie skasowanie odrębnych obszarów dwor 
skich. zbyt żywoby dotknęła.

Bądźmy jednak dobrej myśli i życzmy człun- 
kom ankiety Wydziału kraj. i Sejmu powodzenia 
w pożytecznej pracy nad reformą gminnej ustawy 
j  naprawą gminnych stosunków. Escie.

Czesi a minister oświaty.
Walka podjęta w Czechach przeciw dr. Gau- 

techowi nietylko nie słabnie, ale owszem potęguje 
się i zaostrza. Nietylko szowiniści czescy, ale i po- 
słow ie, którym zimnej krwi chyba nikt nie zaprze
czy, występują ostro przeciw rządowi. Jednym z 
takich poważnych ataków jest artykuł Ulas N a
rada,, który energicznie domaga się ustąpienia mi
nistra oświaty, twierdząc, że tylko to zadośćuczy
nienie dane obrażonej narodowości może przywró-

stkie przeczncia i objawienia doznane przez ród 
ludzki od początku świata nie mylą, to kierunek 
jej wskazany.

—  Przeczucia i objawienia są tylko próbami, 
odparł kapitan. Żaden z tych statków —  tu skie
rował lunetę ku gwiazdom, żadeu z tych statków, 
płynących razem z nami, nie zna drogi; niektóre 
z nich puściły się w podróż wcześniej od nas; my 
płyniemy już sześć tysięcy lat i nie jeszcze nie 
widzimy. ,

—  Żadnych znaków ?
—  Żadnych, ale zbliżające się tysiąclecie 

moza je ukaże. Każdy z nas spełnia swą powin
ność.

Edward odszedł. Zbliżywszy się szepnął ster
nikowi:

—  Jedziamy do Boga!
Tak. i już blisko sześć tysięcy lat, odpo

wiedział sternik.
—  A  gdzież są ci, Co podczas podróży u- 

marli ?
— Tych rzucono w morze!
Śmierelny dreszcz wstrząsnął lordem.
—  A  zatem, zrzekł —  wszystkie dążenia i 

prace przemijają bez śladu i nagrody; więc to co 
nas spotyka w ciasnym obrębie okrętu, to tylko 
jest całem naszem życiem? Ale powiedźcież mi, 
czy nadejdzie kiedy dzień wielki radośuy, w któ
rym pozostały ród ludzki, przybywszy do celu, za
rzuci w radości kotwicę?

—  Sześć tysięcy lat widzi tych samych głup
ców , rzekł ponuro sternik —  tych samych głup
ców—błądzących na tych samych drogach wraz 
z nami, i jeszcze go to niczego nie nauczyło. A, 
wy dzieci, czy zapominacie, że wam już w szkole 
mówiono żeglujemy w kole!

W  kole...
Słońce zajrzało do pokoju i oświeciło poza

wieszane nad ł< żkiem 'orda rozmaite bronie. 
Edward otworzył oczy i sięgnął po pistolet.

—  W  morze! —  zawołał.

Na odgłos strzału zbiegła się do pokoju prze
rażona służba. Jak rozkopane mrowisko wyglądała 
wąska uliczka przed pałacem lorda Edwarda. Ogro
mna była bieganina. Koło południa wszystko się 
uspokoiło i znowu codzienny, zwykły ruch zapano
wał na wąskiej uliczce. Tylko czarne firanki za
wieszone w oknach lurdowskiej sypialni mogły 
zwrócić uwagę. Kto był ciekawy i zapytał służby 
pałacowej, t " to ma znaczyć, odpowiadano mu, że 
lord Edward Knudl odebrał sobie życie z niewia- 
do mej przyczyny!

cić zgodę pomiędzy klubem czeskim a rządem. 
Równie doniosłem było zgromadzenie w Kromie- 
ryżu, w którern wzięło udział przeszło 15.000 Ju
dzi. Na zgromadzeniu tem , na które przybyli 
również posłowie; dr. Kozarek, Bojakowsky, Sko- 
palik i Rozkoszny, uchwalono następującą rezo
lucję :

„Zgromadzeni tu austrjaccy obywatele, którzy 
na podstawie praw przyrodzonych i gwarantowa
nych ustaw jesteśmy równouprawnieni z wszelkie- 
mi narodowościami a od wieków zamieszkujemy 
słowiańskie Morawy, zeszliśmy się, ażeby naradzić 
się nad sposobem odwrócenia niebezpieczeństwa 
grożącego ze strony ministra oświaty czeskiej 
szkole. Oświadczamy stanowczo i uroczyście, że 
bronić będziemy niezłomnie praw naszej narodo
wości i języka, zagwarantowanych ustawami zasa- 
dniozemi. W  imieniu cywilizacji, postępu i spra
wiedliwości protestujemy przeciw postępowaniu mi
nistra Gautscha w ogólności, w szczególności zaś 
co do Morawy ; gdyż postępowanie to dążące do 
ograniczenia szkół średnich czeskich jest wielką 
krzywdą wyrządzoną narodowi czeskiemu. (Tu 
następuje ustęp dotykający osobiście ministra 
Gautscha, który musimy sami skonfiskować; przyp. 
Redakcji).

Żądamy od rządu i reprezentantów narodu 
czeskiego w Radzie państwa, ażeby niesprawiedli
wość tę postarali się naprawić, ażeby narodowość 
czeska nie była nadal krzywdzoną w ten sposób i 
ukracaną w swych prawach, ażeby była na równi 
z narodowością niemiecką uważana jak tego piawa 
wymagają.

Wzywamy naszych posłów, ażeby rządowi tak 
długo nie udzielili żadnego poparcia, dokąd spra
wa ta po myśli słuszności nie zostanie załatwioną 
i dopóki na czele ministerstwa oświaty stoi cz ło 
wiek, który....

(Tu znów przeszkadza nam dokończyć zdania 
ustawa prasowa; przyp. Red.)

Zaufanie, jakiem darzymy reprezentantów na
szego narodu, zależy od stanowiska, jakie w spra
wie tej zajmą".

Na zgromadzeniu tem przemówił również po
seł Skupalik, który zapewnił zgromadzonych, że 
po1 łowię czescy zajmą w tej sprawie stanowisko 
zgodne z wolą całego narodu.

* **- *
Prof. dr. Zucker w telegrafowanej nam one- 

gdaj mowie swojej wygłoszonej w Litomyślu tak 
przedstawił stosunek Czechów do rządu :

„Obecna opozycja w radnie państwa wspo
minała często o ministerstwie „Dunajewski ge- 
nannt Taafle", my zaś znajdujemy się teraz wtem 
położeniu, że z większem uzasadnieniem moglibyśmy 
mówić o ministerstwie „Gautsch genannt Taaffe". 
Działalność ministra oświecenia wysuwa się w obec 
nas naprzód, stawiając całe ministerstwo w oczach 
naszych we właściwe m świetle i zabarwieniu. 
Barwy tej nie można niestety nazwać różową, 
gdyż rozporządzenia ministra oświecenia —  kon
statuję sam fakt —  wywołały w całym kraju głę
bokie a uzasadnione oburzenie. Ograniczono roz
wój szkół, przy których nie można było mówić
0 „terytorjalnej dyslokacji" ; tu szkołę słabo, tam 
zaś siluie frekwentowaną pozbawiono dobrodziej
stwa pomocy państwowej a me postarano się o 
zastąpienie ich czem innem. Mow a tronowa z r. 
1885 nie zajmowała się tyle odwróceniem uczniów 
od szkół średnich, ile skierowaniem ich do szKÓł 
^rzemysłoY yeh. Należało więc przysposobieniem i 
wydoskonaleniem ty cli ostaiimck i ijijC sio pierwej, 
niż znoszeniem r ograniczeniem gimnazjów i szkół 
realnych".

Mówca rozwija dalej, że drażliwość powstała 
w tej sprawie i ztąd, iż w Czechach dotknięto tu 
mimowoli pewnych czynników rozwoju narodowe
go, o czem przy znoszeniu zakładu niemieckiego 
nie może być mowy, bo zakładów z językiem wy
kładowym niemieckim jest i wewnątrz monarchji
1 na zewnątrz podostatkiem.

, Wszystko to zmieniło naszą pozycję dc mi
nisterstwa. Po przeciwnej stroni i nic dowierzają 
temu i twierdzą, że nas własny interes zniewala, 
ażebyśmy ministerstwo Taaffego bezwarunkowo 
popierali. Szczególniej z powodu ostatnich ema- 
nacyj mówi się o prostym „manewrze", ażeby za 

rzeeierpienie pewnych strat zdobyć znów pewne 
orzyści. Zdaje mi się, że jestto mimowiednem 

lub umyślnera łudzeniem się co do usposobienia 
ludu czeskiego i lekceważeniem niezaauwolema, 
które się tak żywo w trzech krajach koronnych 
objawiło. A  po spokojnem rozważen.u rzeczy przy
chodzi się do przekonania, że gabinetowi Taaffego 
może zależeć więcej na wspieraniu nas, niż nam 
na jego utrzymaniu, jeśli to utrzymanie wymagać 
będzie ciągle nowych ofiar. Ministerstwo Taaffego 
wie dobrze, iż największym jego sukcesem jest 
to, iż nas zdołało zwabić do rajetasratu i zyskać 
między nami poparcie. Gdybyśmy się więc teraz 
ud niego i jego polityki odwrócić mieli, to mu- 
siałuby ono, zapewniwszy sobie poparcie lewicy, 
z pomocą partji, która je przez ośm lat zwalczała, 
przeciw nam rządzić, albo uznać program swój za 
rozbity".

Otóż tych alternatyw nie spodziewa się mó
wca, gdyż przypuszcza, iż gabinetowi, któremu się 
w ostatnich czasach niejedno powiodło, a szcze
gólniej przeprowadzenie ugody z Węgrami, nie ze
chce się przecież porzucać wszystkich tjeh korzy
ści. Nie odpowiadałobj to zresztą usposobieniu hr. 
Taaffego, który raczej usiłuje pomnażać swych 
sprzymierzeńców, niż się ich pozbawiać. Szukać 
więc będzie gabinet przejednania i zadowolenia 
tych 65 głosów, które mu klub czeski daje do dy
spozycji. Jeśli zaś ministerstwo nie zechce nadal 
wspierać interesów narodowych Czech, to i Czechy 
nie będą wiele dbały o jego utrzymanie.

„Czy z hr. Taaffem —  kończy dr. Zucker —  
czy (jeśli tak być musi) b e z  hr. Taaffego, a na
wet p r z e c i w  hr. Taaffemu, nie przestaniemy pra
cować nad naszym autonomicznym i narodowym 
rozwojem i spodziewamy się, z uwagi na słuszność 
i przeprowadzalność naszych żvczeń, stanąć na
reszcie u celu."

Z prowincji.
Stanisławów 17. sierpnia. ( W ybory do rady 

państwa). Zwołane na godzinę 11. dnia wczorajszego 
zgromadzenie przedwyborcze z okręgu większych po
siadłości IStanidławów ■ Bohorodczany-Nadwórna-Tłumacz 
—  iak iuż doniosłem —  nie przyszło do skutku z 
powodu zebrania się zbyt szczupłej garstki wyborców. 
W południe tegoż dnia przybito na drzwiach sali rady 
powiatowej kartkę, zapraszającą wyborców na poufne 
posiedzenie na godzinę pół do 7. wieczorem. Ale i to 
posiedzenie z tej samej przyczyny nie edbyło się; 
widocznie nie zjechali się jeszcze wówczas wyborcy, 
wi kutek ezego odroczono naradę do dzisią, dc godziny 
pół do 10.

Dopiero późno wieczorem, gdy zmrok już gród 
nasz ogarniać zaczął, nadciągały czworokonm kolaski

i fajetoniki wyborców-właścicieli dóbr. Największa ich 
część przybyła z okręgu stanisławowskiego; z innych 
okręgów przyjechało bardzo mało. Ogółem było wszy
stkich wyborców 40 a między tymi kilku żydów.

Dziś o godzinie 10. rano odbyło się w sali rady 
powiatowej zapowiedziane poufne posiedzenie wybor
ców pod przewodnictwem p. Brykczyńskiego.

Na posiedzeniu tem omawiano przedewszystkiem 
sprawę uregulowania na przyszłość wyborów czy to 
do sejmu czy też do rady państwa. Aby zapobiedz 
podobnym niejasnym i w ostatniej chwili dopiero na 
wieizch wypłvwającym kandydaturom, jak to w obe
cnym wypadku się ^darzyło, wybrano na wspomnia- 
nem posiedzeniu komitet, do którego nadal każdy kan
dydat o mandat poselski się ubiegający winien będzie 
się zgłosić. Do komitetu weszli: pp. Brykczyński,
Puzyna, Gniewosz, Jaroszyński, Dzieduszycki, Cielecki 
i Spelinka.

Po skończonem posiedzeniu rozpoczął się o go
dzinie kwadrans na 12- akt wyborczy. Wyborami 
kierował p. starosta Jagerman a protokół spisywał 
prakt. koncept, p. Korzeniowski.

Najpierw przystąpiono do wyboru komisji wy
borczej. Dg tej zostali wybrani : (przez wyborców) 
Brykczyński, Burzyński, Cielecki, Jaroszyński (przez 
starostę) Bykowski Romass&an i Jabłonowski. Prze
wodniczącym obrane Bykowskiego.

Po odczytaniu jeszcze §§ jg  i 20. ord. wyb. 
rozpoczęło się głosowanie. Między głosującymi był 
także hr. Wojciecb Dzieduszycki, który mimo usilnych 
próśb wyborców rezygnacji swej cofnąć nie chciał.

Agitacji nie było prawi i żadnej. Apatja i zobo
jętnienie wyborców było aż nadto jawne. Niektórzy 
z nich, chociaż byli w sali obecni, wcale nie głoso
wali. Przyczyną tego był brak takiego kandydata, ja
kiego sobie wyborcy na serjo życzyli. & początku nie 
wiedziano nawet na pewne, kto będzie kandydował. 
Dopiero w ostatniej chwili bezpośrednio przed aktem 
wyborczym pojawiły m§ ńwie kandydatur} a to pp. 
Józefa Jabłonowskiego i właściciela dóbr z Zagwoździa 
i Stanisława Cieńskiego, właściciela dóbr z Wodnik. 
Żaden z nich jednak zapatrywania swego politycznego 
nie wyjawił a jeden z nich i t0 następnie wybrany 
właśnie p. Cieński nawet się nie pokazał. Źtąd owe 
leniwe głosowanie, które ledwie 8 kwadranse trwało. 
Już o godzinie kwadrans na 1. zamknięto głosowanie 
i wybrano komisję skrutatorską, do której weszli: 
Brykczyński, Burzyński i Bykowski. Liczba oddanych 
głosów wynosiła 39- Z tych otrzymał Cieński gło
sów 28, Jabłonowski głosów 10 a Leon Poniński 
1 głos. W skutek tego ogłosił p. starosta, iż posłem 
wybrany został p. Stanisław Cieński z Wodnik.

Z nad Raty 17. sierpnia. (Dar.) Dnia 9. bm. 
pobłogosławiony został w tutejszej cerkwi związek 
małżeński między panem Michałem Hnatewiczem, 
nauczycielem gimnazjalnym z Kongresówki a panną 
Olgą Ciepanowską, córką miejscowego proboszcza. 
Zaznaczając ten akt, poczuwa się zarząd szkoły do 
miłego obowiązku złożenia publicznego podziękowania 
imieniem dziatwy szkolnej za złożony do rąk jego 
datek w kwocie 7 złr. 4 ct. tym szanownym ucze
stnikom godów weselnych, którzy choć w szczupłem 
kółku zebrani, tak chętnie zadość szlachetnemu we- 
zw iniu paui domu uczynili i kwotę odnośną na cele 
ubogiej dziatwy złożyli- Józef Nicmentowski, nau
czyciel szkoły w Reklińcu.

Brzesko 17. sierpnia. (Amatorskie przedsta
wienie). W dniu 6. bm. odbyło się tu w sali ka
syna urzędniczego przedstawienie amatorskie, które 
przyniosło czystego dochodu w kwocie -35 złr. 91 ct. 
Docnód ten przeznaczony no oel miejscowych ubogich 
wręczyła pani S. J. miejscowemu probowe«o-wi.

Towarzystwo Tatrzańskie.
Zakopane 15. sierpnia.

Wczoraj odbyło się tutaj posiedzenie wydziałn 
tow. tatrzańskiego, na którem załatwiono na tępujące 
sprawy: 1. na wniosek prof- Świerża nianowano p 
Karola Monnego delegatem tow. w Przemyślu; 2 
imieniem komisji do robót w Tatrach zdał p.  Eljasz 
sprawę wydziałowi o czynnościach dokonanych br. 
w Tatrach a mianowicie: a) zbudowano nowe schro
nisko na Czerwonym Brzeżku i nową altanę pod Pi
saną w dolinie Kościeliskiej; b) przeprowadzono nowy 
tor do Morskiego oka z Waksmundzkiej polany na 
dolinę Białki, którym z łatwością można się dostać 
nawet Konno z Zakopanego do Morskiego oka i ozna
czono tę drożynę farbą czerwoną; e) w doi. Koście
liskiej ukończono część gościńca przez Miętową Kirę; 
d) zrobiono dwie nowe drożyny do wodospadu zna
nego „Wodogrzmotem" w doi. Roztoki, przerzucono 
tamże nad głównym spadem mostek na przeciwległy 
grzbiet; e) wkuto na Wysokiej w czterech najniebez 
pieczniejszych miejscach klamry żelazne, z tych jedni: 
długości 2 '/i  metra; 1) wyłamano pióg w Zawracie, 
gdzie nadto wyrobiono nową ścieżkę w Zakony; 
g) ulepszono w wielu miejscach dawniejsze ścieżki i 
drogi, rzucono kładki i mostki; h) do stacji metHoro- 
logicznej przy Morskiem oku zakupiono barometr; 
i) w samem zaś Zakopanem, gdzie od zaprowadzenia 
stacji klimatycznej ulepszanie dróg i ścieżek, budo
wanie mostków, rzucanie kładek, stawianie ławeczek 
itp. należy do „klimatyki", zbudowano księgarnię i 
założono alpinarium, do którego znaczną część roślin 
przywieźli i zasadzili pp. Raciborski i Kulczyński, 
3. uchwalone złożyć podziękowanie pp. T. Paprockie
mu i K. Kozłowskiemu, pierwszemu za kilkanaście 
dzieł ofiarowanych do czytelni tow. w Zakopanem, 
drugiemu za ofiarowane album wojska polskiego z r. 
1831 ; 4. na interpelację P- Cieszkowskiego co do
zakupna Tatr, oświadcza przewodniczący, że wydział 
tow. tatrzańskiego dla braku odpowiednej kwoty pie
niężnej lasów tatrzańskich nie zakupił, ale poruszał 
niejednokrotnie tę sprawę, ostatniemi czasy d. 8. 
sierpnia 1886 r. w Zakopanem i na tegorocznem 
walnem Zgromadzeniu w Krakowie; wśród dyskusji 
nad tą sprawą uchwalono na wniosek dra Kasparka 
przesłać pismo do p. marszałka krajowego z prośbą 
o nałożenie Towarzystwa akcyjnego w celu zakupna 
lasów tatrzańskich; 5. ze względu, że zbudowana 
wielkim kosztem kraju droga z Nowego Targu do 
Zakopanego a następnie oddana pod opiekę gmin 
może w kilku latach uledz zniszczenia, uchwaloro na 
wniosek dra Kasparka wnieść do Sejmu i Wydziału 
krajowego petycję, aby ta droga byłą krajową i jako 
taka utrzymywaną; 6. sekretarz oświadcza, że z p. El- 
jaszem udał się do bawiącego tiitej ks. biskupa Kra
siński ego z prośbą o poświęcenie „Biamy Kantata," 
który z największą ochotą obiecał dokonać aktu uro
czystości ; oznaczono 16. sierpnia nr tę uroczystość ; 
7. odczytano Dismo zwierzchności gminnej miasta 
Nowegc Targu, która z powodu odmowy przez mini
sterstwo na założenie gimnazjum w tem mieście udała 
się do Tow. tatrzańskiego z zapytaniem, czy obecnie 
wydział Towarzystwa nie czyni od siebie jakichkol
wiek kroków o przeniesienie szkoły fachowąj w Zako
panem do innego miejsca jak np. do Nowego Targu; 
po ożywionej dyskusji, w której niektórzy członkowie 
wydziału podnosili zarzuty przeciw szkole, że od ja
kiegoś czasu nie ma żadnego postępu w tejże, że ciągle 
te same przedmioty wyrabiają, których cena jest zre
sztą wygórowaną, uchwalono na wniosek ks. Roszku

wymienione zaizuty i wielo innych wad wypowiedzia
nych na posiedzeniu przekazać komitetowi nadzorczemu 
szkoły do zbadania i zaradzenia złemu, ewentualnie 
do przedstawienia tychże rząaowi, zwierzchności zaś 
gminnej m. Nowego Targu dać bliższą informację, 
pod jakiemi warunkami rząd zakłada podobnego ro
dzaju szkoły, wreszcie że Tow. tatrzańskie nie czyni 
żadnych starań zmierzających do przeniesienia szkoły 
fachowej z Zakopanego; 8. odczytano skargę p. S. 
wniesioną za pośrednictwem Towarz. tatrzańskiego 
na klimatykę i uchwalono skargę tę przesłać zarzą
dowi stacji klimatycznej do załatwienia; 9. ks. Sutor 
wyraża ubolewanie, że wiele ludzi stara się wyzy
skać Towarzystwo tarzańskie, które wielkim kosztem 
zbudowało dwór tatrzański, wraz z obszerną salą, 
na cele zamiejscowe ; (?!) uchwalono, że w każdym po
szczególnym razie rozstrzyga wydział w tej sprawie; 
postanowiono nadto zwrócić uwagę p. starosty w No
wym Targu, aby z powodu budującego się tuiaj 
kościoła ile możności nie dawał zezwolenia na odby
wanie koncertów na cele pozamiejscowe (!) ; 10. wydele
gowana komisja do wydawania w myśl statutu odznak 
i książeczek służbowych dla przewodników podała do 
wiadomości wydziału, że wydała dotąd 48 odznak i 
książeczek służbowych za zwrotem jedynif kosztów 
poniesionych przez Towarzystwo tatrzańskie.

KRONIKA.
Wiadomości z dworu. Arcyksięźna Marja Jó

zefa, małżonka arcyksięcia Ottona (młodszego syn? 
arcyksięcia Karola Ludwika), powiła przedwczoraj w 
zamku Persenberg syna.

Wiadomości osobiste.Dr. Stanisław M a d “ y s k i  
został członkiem rady zawiać kolei Karola Ludwiki 
Urzędowo nie podano dotychczas tego do wiadomości 
publicznej. —  Ks. biskup K r a s i ń s k i  bawi obecnie 
w Zakopanem, gdzie onegda., poświęcił tablicę pamiąt
kową Kazimierza Kantaka w dolinie Kościeliskiej,

Nekrologja. W Piotrkowie z.narł zasłużony pe
dagog Leon R z e c z n i o w s k i .  Z prac jego wymię' 
niamy: „Dawna i teraźniejsza Łomża" r. 1861,
źródłowa monografia, ceniona jako materjał history
czny do dziejów miasta. W r. 1860 pisywał z Łomży 
korespondencje do dzienników warszawskich, w roku 
1857 zasilał współpracownictwem Oazet§ codzienną. 
—  W pierwszych dn.ach sierpnia zmarł w Mont
pellier Władysław Ostoja R o g u s k i ,  inżynier.

Kalendarz. Piątek (19 .): Benigny Panny —  Bo
lesławy. Wschód słońca o godz. 5. min. 6, zachód 
o godz." 6. min. 58.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Uroczysta msza połowa, której asystował cały 
garnizon lwowski, odbyła się wczoraj o godz. 9. rano 
na płaszczyźnie za cmentarzem stryjskim. Wojska za
jęły front ku laskowi, obok którego ustawiona była 
kaplica i dwa namioty. Po przybyciu ks. Wttrttem- 
berskiego rozpoczęło się nabożeństwo, w czasie któ
rego pieehota i artylerja dawała salwy. Po skończo
nem nabożeństwie odbyła się wspaniała defilad? woi- 
ska wszystkich gatunków broni, obraz, który na ró
wninie stryjskiej wyglądał prześlicznie. Wybór miejsea 
był więc b a r d z o  t r a f n y .  Komendę objął jenerał 
Cruzicz Otto, wszystkie zarządzenia wydawali major 
Gessner z pomocą kap. Turnera.

Wczorąj odbył się objad oficjalny, na którym wzno
szono to*sł na ozeSu cesarza, przy towarzyszeniu salw 
armatnich z cytadeli.

P. Włodzimierz Szuchiewicz, jak się dowiadu
jemy, poświęcił tegoroczne ferje szkolne na zbieranie 
wyrobów przemysłu domowego w powiatach horodeń- 
skim, śniatyństńm i kossowskim. Wyroby te będą 
wystawione w Krakowie w dziale „przemysłu dumo- 
wego,“ zostającym pod protektoratem JE. hr. Wł. 
Dzieduszyckiego. Rezultat zabiegów p. Szuchiewicza 
jest podobno znakomity, zwłaszcza z powiatu kossow- 
skiego, gdzie gorliwy zbieracz nie pommął ani je
dnej wioski, ani prawie chaty, w której mistrz hucuł 
pracuje. Liczne wzory rzadkich pistoletów, krzyżot,, 
strzelb, fujarek, toporków, pisanek, siodeł, haftów itd., 
w jakie obfituje lud ruski, a niektóre z nich rzeczy
wistej archeologicznej wartości, zastąpią dział prze
mysłu huculskiego znakomicie. Jest to, ile nam wia
domo, jedyna kollekcja, w której każda gałąź p o 
mysłu huculskiego w zupełności zostaia zastąpioną.

Mianowania. Rada szkolna kiaj. z a m ia n o w a ła : 
Jakóba Horodyskiego w Bilinie wielkiej, Franciszka 
Matyję w Chełmku, Zygmunta S z y b o w s k ie g o  w b k a - 
wie, rzeczywistym: nauczycielem' wspomnianych szkół 
etatowych. . ,

Przedsiębiorstwo budowy gmachu pocztowego 
we Lwowie otrzymała spółka Ramułt i Cybulski.

Remuneracja dla nauczycielek i nauczycieli 
miejskich. Rada miejska wstawia corocznie w budżet 
pewną kwotę, celem rozdziału jej po pierwszym i dru- 
giem półroczu szkolnem między nauczvcieli i nauczy
cielki. Remuneraeje te po 15, 20 do 30 dr. rozda
wane byó winne między tych, którzy albo bezpłatnie 
jeszcze udzielają nauki po szkołach miejskich, lub też 
dotknięci zostali jakiemi nieprzewiazianemi wypadkami, 
lub wreszcie mają liczniejszą rodzinę, więcej pracy w 
danym zakładzie naukowym itd. Od pewnego jednak 
czasu wyrobiła się praktyka, że „śmielszej natury" 
wnoszą wprost podania o remuneraeje i rada szkolna 
miejscowa poleca ich uwzględnieniu magistratu, przy 
rozdziale wyznaczonej w budżecie kwoty. W tym nku 
stało się podobnie —  sekcja V. magistratu jednak 
odrzuciła wczoraj wszystkie podania, polecając referen
towi radcy Widmanowi, by wiaz z radcą Romanow
skim ułożył wpierw listę kwalifikacyjną z dokładnym 
wykazem, ile który z nauczycieli ma goazin tygodnio
wo, ile lat służby, jakie stosunki jego rodzinne itp. 
Dopiero na podstawie tej listy, zajmie się sekcja roz
dzieleniem wspomnianych zapomóg.

Szpieg? Z Tarnopola donoszą, że mężczyzna, 
którego tam pod zarzutem szpiegostwa politycznego 
w ubiegłym tygodniu aresztowano, i który wykazy
wał się paszportem, wydanym na imię Ciavinga, ma 
się istotnie nazywać Atlass. i być rosyjskim sztabs
kapitanem, oraz komendantem kompanji w Mohylewie. 
Aresztowany zeznaje, że włada językiem rosyjskim, 
do czego zrazu nie chciał się przyznać.

Skradziono tu następujące kupony od rosyjskich 
obligacyj, tal zwanych „ Orient-Anleihe Ii Emission", 
każdy na 25 rubli, płatne 1. lipca 1887, miano wici* 
nr.: 36934, 66382, 67775, 97348, 115694, 126788, 
128655, 128656, 128674, 128684, 141576, 19240. 
Ostrzegając przed nabyciem tych kuponów, uprasza 
się także o ich zakwestionowanie w razie pojawienia 
się, oraz zawiadomienie o tem tutejszej ck. dyrekcji 
policji.

Zapiski policyjne. Skradziono portmonetkę z 
kwotą 14 złr. i dwoma certyfikatami azdy koleją ze 
Lwowa do Czemiowiec, na imię Gigi Baczyńskiej 
opiewającemi; garnitur męski żółtawo-popielaty; czar
ne spodnie w niebieskie kratki, białą kamizelkę i 
dwie pary bucików wart. 34 z łr .; bobrowy mały 
damski kołnierz, wart. 10 złr. i 39 sztuk bielizny 
ze strychu. —  Zgubiono weksel na 300 złr. wy

stawiony przez Hersza K. i tegoż żonę; pugilaret 
z kwotą 3 złr. 9 cnt. —  Znaleziono w dorożce 
dwu tomy Schlossera „Historji powszechnej" i klu
czyk do zamku z wyciskaną płaską niklową 
rączką.

Z pewodu pożaru, który nawidził miasteczko 
Sasów, przyzwoliła jeneralna dyrekcja kolei Karola 
Ludwika na opust przy transporcie materiałów bu
dulcowych w ten sposób, że za przesyłkę 10.000 kg. 
nadanego materjału budulcowego wszelkiego rodzaju 
opłacać się ma jeden cent za każde sto kg. bez do- 

, liczania wszelkich należytości manipulacyjnych, atoli 
pod warunkiem, że transporty te adresowane będą 
bądź do urzędu gminnego, bądź też do komitetu po
gorzelców w Sasowie.

To uwzględnienie ma ważność do końca gru
dnia 1887.

Wycieczka do Bardjowa. Z Gorlic piszą nam
0 nader sympatycznem powitaniu przez Węgrów przy
byłej do Bardjowa % Gorlic drużyny Polaków Zeszłej 
soboty towarzystwo, skradające się częścią z tumiej- 
saowyeh a częścią z gości kąpielowych dociągło nocą 
do miasteczka węgierskiegi Bardjowa. Zaledwie rano 
powstawali turyści nasi, by oglądać starożytny gród
1 w nowobudującym się kościele katolickim pomodlić 
się razem z bracią Słowakami, którzy w świątecznym 
stroju garnąc się do świątyni, pozdrawiali spotkanych 
gości językiem wielce do polskiego zbliżonym, już 
burmistri. miasta sam osobiście przywitał gości uprze,i 
mie i kazał otworzyć muzeum zabytków starożytnych 
tego miasta, gdzie sam i podwładny urzęanib bądź po 
słowacku, bądź po niemiecku dawali objaśnienia do- 
tyczącb ciekawych i rzadkich okaadt , kuóre w sali 
ratuszowej przechowywane, sianow.ą widzenia godne 
muzeum. Nie wdając się w opisy szczegółowe, o czem 
czytelnicy i mk wiedzą z dzieła ks. Janoty „Bardjów 
i jego okolice", nie mogę przenieść na sobie, abym 
nie uczynił tej uwagi, jak pożądaną byłoby rzeczą, 
żeby i nasze mniejsze mmsta posiadąjące zabytki 
przeszłości przechowywały je tak starannie i w ta
kim porządku, jak to czymą Bardjowianie.

Pod wrażeniem tak ujmującej uprzejmości głowy 
miasta, udali się nasi goście do zakładu kąpielowego, 
kilka kilometrów od miasta odległego, znajdującego 
się w tak uroczem miejscu, że aby sprostać zachwy
towi, potrzjDa na to pióra nie korespondenta, ale 
wprawniejszego W kreśleniu prawdziwie pięknych 
krajobrazów,

Niepostrzeżeni przez niewielu bawiących tam 
Polakow, gdy pojawiliśmy się na plantach spacero
wych, gdzie właśnie muzyka miejscowa odegrała 
hymn węgierski naroaowy, zabrzmiała rzet na nuta 
„Boże coś Polskę", przejmująca na wskróś „Z dymem 
pożarów” i bolesna „Pomoc dajcie mi rodacy", po- 
czem po kilku rozweselających krakowiakach, z zywem 
zacięciem i podnin nooemi tonami zagrzmiał rozgłośnie, 
powtarzany echami marsz Dąbrowskiego „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Można sobie wyobrazić, jaki był 
nastrój rtedy ducha tej garstki Polaków, tak serde
cznie przywitanych, którzy wysłuchawszy 7 odkrytemi 
głowami podniosłegu hymnu, z głębi serca wykrzyk
nęli E ljen !

Snieiyczka alpejska. O wypadku na Falkniss 
donoszą z Bazylei następujące szczegóły. W wycieczce 
na Falkniss brało udział czterech mężczyzn i jedna 
dziewczyna; wszyscy rodowici Szwajcarzy. Przy scho
dzeniu z góry dziewczę chcąc urwać kwiat śnieżyczki 
alpejskiej potknęło się i puściwszy z rąk linę ratun
kową, runęło w przepaść. Dwaj młodzi towarzysze 
usiłowali, przyjść nieszczęśliwej z pomocą i podzielili 
jej smutny los Śmierć nastąpiła na miejscu. Na-
z w i s k p  o f i a r  jfca ta b tr a fy  b r z m i ą  j a k  n a e w y p u je : BliZSh
Kepp, Ranwalder i Pankracy Boner.

Węgierski minister oświaty August Trefort 
bawi obsenie w Parvżu, gdzie z wielką pilnością 
zwidzą różne naukowe instytucje Nąjwiększą uwagę 
poświęcił wystawie sztnki dekoracyjnej i zbiorom an 
tykwarskim Spitzera, które przedstawiają wartość 20 
mil i*. Spitzer jest rodowitym Węgrem; ofiarował 
on ministrowi dlr muzeum narodowego interesujące 
dzieło p. t. Le Portulat de Philippe I I . I. Char
les (Juint. Spitzer pracuje obecnie nad wydamem 
krytycznego katalogu ilustrowanego tych skarbów, 
katalog ten .knotowa' będzie okołt 250.000 złr., a 
ilstraoje wykonają dwaj* malarze węgierscy Gabrjel 
Rada) i Bela Lrieger.

Żona defraudanta Zaleskiego zamierza wnieść 
podanie o separację. Na własną prośbę uwolnioną 
została od świadczenia przeciw mężowi.

Do najpiękniejszej i najcnotliwszej dziewicy 
1 11 io przyszedł list rekomendowan” . Mimo, iż 

zgłosiło się po odbiór tegoż 9000 ! kompetentek, list 
leży dotychczas ~a poczcie.

Pożar laSÓW . Na wyspach koło Dublinu „Oko 
Irlandji" i Capel palą się lasy. Ta ostatnia nie jest
zamieszkałą.

Korespondencje redakcji. Sz. p. W. Ł. w R.
Opisy Rymanowa nie raz już były, nie można więc 
znowu ich drukować; tylko takie korespondeuc,e 
mogą, być pomieszczane, które notują coś z bieżącej 
chwili.

P. Wszelaczyński dyrektor towarzystwa muzy
cznego w Tarnopolu bawi w naszem mieście a oneg- 
daj wieczorem był obecny na próbie w towarzystwie 
„Lutnia" gdzie chór odśpiewał chorał „Z dymem po
żarów" harmonizacji p. W.

komedja konkursowa. Pod tym tytułem po
jawił się w pewnem piśmie tutejszem artykulik pełen 
skargi, że rozpisywanie konkursów - itało się w jednej 
z najpoważniejszych tuu. instytucyj finansów fch czczą 
formalnością i że opróżnione posady uostają się je
dynie protegowanym, z pominięciem prawdziwie zdol
nych i zasłużonych.

Ponieważ autor wziął asumpt z tej nąjpowa- 
żniejszej w kraju instytucji finansowej, widoczna więc, 
że dokonane przed niedawnym Czasem nominacje, 
musiały w pierwszym rzędzie tak smutne wyrouió 
w nim przekouanie. Gdy atoli w instytucji tei wsseUde 
nominacje, dokony.uie bywają z sumiennośąta 1 z 
uwzględnieniem jej interesów —  widoczna że
autora „Komedji koRursowej" musiały jak*6® chyba 
osobiste powody do tak smutnego i pełn®S° Foryczi 
tonu nastroić. Od najdawniejszych cza®6* przestrzega 
się w instytucji rzeczonej zasada, promowania urzę
dników z niższych posad na wyż®2® 0 . ile osobiste 
kwalifikacjo warunkom obsadzić się mającej posaoj 
Odpowiad?j a jeżeli konkurs* rozpisywały się i roz
pisują —  to jedynie z powodu, że statut tego wy
maga. Niezaprzeczenie łatwiej i >wierzyó można wainą 
posadę, urzędnikowi długi0 lata w instytucji procu 
jącemu i wypróbowanemu aniżeli obcemu —  na pod
stawie konku.su, się zgłaszającemu. Gdyby się ina
czej działo, mógłby artykuł „Komedja konkursowa" 
mieć słuszne zast®®owanie -— w danym atoli razie 
jest on chyba wypływem żalu —  po utiznanym za- 
wodzis

(m). Posiedzenie wydziału towarz. leónogo
odbyło się oiiegdaj o godzinie 6 wieczuiem w lokal 
neściach dyrekcji lasów i domen pod przewodnictwem 
hr. Romana Potockiego.

Uchwalono przedewszystkiem, że tegoż roku ya» 
leśników odbędzie się w Tarnowie d. 17, 18 i 
września br. Dnia 18. września odbędzie się wj
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oska do Sierosławiec. Do komitetu urządzającego, 
wybrani zostali pp. Strzelecki, Romuald Makarewicz i 
Gkm Do komitetu miejscowego uchwalono zaprosić 
Pp. Rogoiski.-go, Habichta i Panera.

Drzysałj zjazd ma się odbyć w Kołomyi z wy
cieczką do Słobody rungurskiej.

W dalszym ciągu uchwalono zaproponować na
miestnictwu na egzaminatorów do egzaminów pań
stwowych pp. Lettnera, Hołowkiewicza, Ligmana, 
Eeieliarda Nowickiego i Hirscha. Wreszcie załatwio
no wiele spraw czysto administracyjnej natury i za
stanawiano się nad programem walnego zgromadzenia 
i postawieniem pytań z dziedziny doświadczeń le
śnych.

Nagminnie panuje w naszem mieście t. zwana 
krwawa biegunka i to od dłuższego czasu. W ostat
nich dniach choroba znacznie się wzmogła i pr/ybiera 
coraz większe rozmiary.

Restauracja teatru skarbkowskiego jak nas
powiadamia syndyk teatru ad w. p. dr. Henryk Szy
dłowski odbywa się połączonemi funduszami fundacji 
i dyrekcji teatru.

‘ Sprawa Rozdziela Górnego —  jak pisze R e
forma  —  weszła na nowe tory Majątek ten, rozpar
celowany miedzy włościan a następnie wystawiony na 
sprzedaż za długi poprzedniego właściciela, nie został 
dotychczas sprzedany. Na dzień onegdajszy zapowie
dziane trzeci termin licytacji; licytacja nie przyszła 
jednak do skutku. 2 dobrego źródła dowiaduje się 
wspomniany dziennik, że sprawą tą zajęło się towa
rzystwo ochrony własności ziemskiej w Limanowy. 
Sprawa . wzięła zatem bezsprzecznie korzystny dla 
■włościan obrót.

Józefina W e s s e l y .
W  dniu 11. 1*. ni. zmarła w Karlsbadzie po 

długich cierpieniach Desdemona, Ofelja. Joanna 
d’Arc sceny nadwornej we Wiedniu.

Nielitośne Parki przecięły nić żywota artystki 
w kwiecie wieku, bo w dwudziestej siódmej wio
śnie życia.

Józefina Wessely ujrzała światło dzienne w 
stolicy nad modrym Dunajem (18. marca 18li0 r.). 
Od dziecka teatr był dla niej szczytem marzeń; 
czytac —  jak sama to pisze w „Dekameronie 
sceny nadwornej11 —  nauczyła się na afiszach tea
tralnych. Rodzice jej, zamożni przemysłowcy, dali 
córce bardzo staranne wychowanie. Już w pensjo
nacie jako podlotek zdumiewała swą grą na tea
trzyku amatorskim publiczność złożoną z rodziców
1 krew D̂ h Swych towarzyszek.

Wróżono dziecku świetną przyszłość na scenie.
Nie mogąc się oprzeć gorącym prośbom Jo- 

,  nny,. rodzice zezwolili jej na wstąpienie do otwar
to) świeżo przy wiedeńskiem konserwatorjum szkoły 
dramatycznej.

Młodziutka adeptka Melpomeny pracowała z 
zapałem nad teorją sztuki i po dwuletnim kursie 
nkaz&łi się po raz pierwszy na publicznym popisie 
Jako Franciszka w „Uczniach szkoły Karola11, 
tn a Publiczność, złożona z dyrektorów teatru, au- 

r»w i dziennikarzy, uznała w niej pierwszorzędną 
stwi t30 ®wtetnej kreacji Marjanny w „Rodzeń- 

^ le“ t odegranej na przedstawienia konkursowem, 
m ed ff^ 4 ^  W Uf̂ z'a ê pierwsza nagroda, srebrny

A Lipek, dokąd ją w lecie 1876 roku zawezwał 
ojrektor Forster, był pierwszym etapem w karje- 
™  artystycznej siedmnastoletniej Józefiny. W y
bredna, znana z  surowości publiczność lipska przy
wr3, ją jako Ludwikę („Intryga i miłość11) entu-
zjastycznio.

y tiś^hą poczynała się sprawdzać.
wieeie^ , a ku następnego grono artystów 

Burgu, wybierające się na występy gościnne do 
Berlina, zaszczyciło ją  swem wezwaniem do współ
działania w takowych.

I w Berlinie sprzyjało szczęście młodziuchnej 
artystce a droga do celu marzeń niemieckich ar
tystów, do wiedeńskiego Burgu, stanęła dia niej
otworem.

Po pomyślnym debiucie w lutym 1878 roku
W(*zła * maju roku następnego w stały skład
członków nadwornego teatru we Wiedniu.
, . Temperament, głos, powierzchowność, usposa- 
" lafy Józefinę Wessely do objęcia wydziału roi 
•rycznycb a zakresie tragedji i dramatu.

Małgorzata w „Fauście11, Emilja Galotti, Ame- 
JJ,a w „Zbójcach11, stanowiły popisowe role w jej 
‘ "Jtym  repertoarzu.

. Artystka stanęła u szczytu swych marzeń i... 
gwiazda szczęścia towarzysząca stale karjerze see- 
nicZliej Jozehny poczęła blednąc.

Straszna choroba, której długo nie zdołano 
°<Jgadnąć, rozpoczęła swe dzieło zniszczenia.

Cierpiała na tem działalność sceniczna ar
tystki, poczęto nawet szemrać o nieziszczonych 
n u r ic h  nadziejach, jakie w jej talencie pokła
dano

. Przed dwoma laty nurtująca długo w orga
z m ie  choroba przybrała zatrważający charaktei
1 zniewoliła ią do kilkakrotnej przerwy w w y- 
stępach. .

Szukając ratunku w cierpieniach, udała 
■>« w roku zeszłym  do Karlsbadu, gdzie skutkiem  
Potknięcia się naJ posadzce aoznała ciężkiego obra- 
h w nodze, co znów skazało ją na dłuzszą
Dezczynność.

Silna i młoda natura walczyła uparcie i ciei- 
urnniem, rwaj a si? do p0wr0tu na scenę.

Niestety każdy występ pogarszał tylko stan
ystki, zniewalając ją do usuwania się od tea u 

** eza} dłuższy.
Miniona zima przykuła ją do łoża, wiosnę 

przebyła na Kahlenbergu i ufna w polepszenie

Jjw6w, * Izby handlowej
a 18. Sierpnia 1887.
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zdrowia wystąpiła Wessely w dniu 2. maja rb. 
jako Dy o niz a ponownie ua nadwornej scenie.

Był to jej występ ° stat!“ -*--
W  jubileuszu Karoliny W >lter, który się od

był w połowie maja uie mogła już wziąć udziału 
i rolę Me luty grywaną przez mą poprzednio, mu
siano powierzyć komu innemu.

Po dłuższym pobycie na wsi u krewnych 
udała się z początkiem sierpnia do Karlsbadu, 
gdzie zmarła.

Lekarze jako przyczynę śmierci artystki
podają cierpienie wątroby, poeta zaś powtorzy
z Szyllerem;

„Denn schnell und spurlos geht des Mimen 
Kunst,

„Die wunderbare an dem Sinn roruber11....

Wiadomości literackie i artystj czne.
Z teatrów. Teatr krakowski rozpoczął w dniu

17. hm. sezon zimowy występami gościnnemi Bole
sława Ładnowskiego. Artysta wybrał sobie na pierwsze 
występy „Otella, „Hamleta,1- oraz popisowe role w 
„Przed ślubem i „Właścicielu Kuźnic.11 —  Na sce
nach warszawskich „N ito iU r  i „Męczennica11 idą
na przemiany. Rapacki udał się na kilkotygodniowy 
pobyt do Szczawnicy. W operze zapowiedziane przy
bycie tenora de Negii, w operetce debiut panny O/o- 
snowskiej, dotychczas artystki teatru małego, 
leatra we Lwowie i w Poznaniu zamknięte.

Wieczorek humorystyczny p. Gustawa Fiszera 
odbędzie się w sobotę dnia 20. bm. w sali kasyna 
miejskiego. Program: „Pan Gadulski ma głos.' I syl
wetka bankietowa). „Moja żona w kąpielach! (mo
nolog słomianego wdowca). „Josel Rajszower, afiszer 
(obrazek kumiczny z życia aktorów prowincjonalnych). 
„Historja posagowa11 (monolog mężaj. PW „iwiarni 
po północy11 (scena charakterystyczna). „Pan Lenzo- 
haut na w si!“ (scena komiczna). Biletów dostać 
można w cukierni pp. Bieniedzkiego i Hausera ul. 
Karola Ludwika, a w dzień przedstawienia od 7. 
wieczorem przy wejściu na salę. Początek o godz. 8.

(L) „Revue des deux mondes“ rozpoczęła 
drukować w poszycie z 1. sierpnia br. powieść p. 
Małgorzatj Poradowskiej p. t. „ Yafia. csąuissc de 
moeurs ruthenes , osnutą na tle stosunków między 
parafią, dworem i karczmą. Bohaterką jest dziewczyna 
wiejska, Jaga, narzeczona djaka, którego nienawidzi a 
poślubić ma dla względów materj \lnycli. Główną 
osobą Bartłomiej Fedorowicz, pop najgorszego kalibru. 
W ogóle uchwycone są w powieści, w pierwszej 
przynajmniej części, rzeczy z najciemniejszej strony; 
autorka nie szczędziła kolorów dosadnych dla odmalo
wania fatalnych niestety a nazbyt częstych dziejów 
wiosek na Rus i . _____________ ^

Z  Iz b y  s ą d o w e j.
LwÓW 18. sierpnia.

{Socjaliści przed sądem.)
(m.) Pized trybunałem wyrokującym złożonym 

z radców pp. M a l a r k i e w i c z a ,  jako przewodniczą
cego, M a j e w s k i e g o ,  B o g d a n y ’ego  i Ho ł y ń -  
ski  ego  jako wotantów, rozpoczęła się nader ciekawa 
rozprawa, która jednak na wniosek zastępcy prokura- 
torji państwa dr. Sumpera, odbywa się przy drzwiach 
zamkniętych.

Akt oskarżenia odczytany :.ostał na posiedzeniu 
jawnem, to też podajemy go w stosownem streszczeniu:

Prokuratorja państwa oskarża więc Piotra Kup-  
c z aka ,  rodem ze Sołotwiny, lat 80 liczącego, obrz. 
gr. kat., żonatego, ojca 1 dziecka, gospodarza i pisa
rza gminnego, byłego djaka w Taruawicy leśnej, iż : 
a) przed trzema laty w szkole, w Tarnawicy leśnej, 
szerząc zasady ateizmu, poddawał w wątpliwość istnie
nie boga, przez co dopuścił się zbrodni zgwałcenia 
religji z § 122 lit. A.; b) iż przy tej samej sposo
bności, w obec więcej osób poniżał i zachwiać usiło- 
wał pojęcia prawne o własności, wskazując jako po
żądane odebranie . . pa no m” wszystkich gruntów i 
podzielenie takowych na równe części, „aly wszyscy 
byli Równymi ” , przez oo dopuścił się występku prze
ciw publicznemu spokojowi i porządkowi z §. 305 
ust. karnej.

II. Jana K o ź m i ń s k i e g o ,  rodem z Warszawy, 
23 lat mającego, stanu wolnego, religji rz. kat., nau
czyciela ludowego w Nowoszynie, przedtem w Uarna- 
wicy leśnej, a) przed czterma laty w Tarnawicy le- 
śnej, w obec więcej osób naruszył cześć winną cesa
rzowi zelżywem słowem, czem dopuścił się zbrodni 
obrazy majestatu z §. 63 ust. karnej; b) iż w sty
czniu r. 1884 w dzień uroczystości Jordanu, w Tar
nawicy leśnej, mową bluźuił boskiej istocie Jezusa 
Chrystnsa, czem dopuścił się zbrodni zgwałcenia reii 
gji; c) iż przy powyższej sposobności w obec więcej 
osób wyszydzał i poniżyć się starał naukę kościoła 
katolickiego o Matce Boskiej a w szczególności o nic- 
pokalanem tejże poczęciu, tudzież, że poprzednio przy 
różnych sposobnościach w obec więcej osób, w Tar
nawicy leśnej, wyszydzał i poniżyć się starał instytu- 
cję spowiedzi, przez oo dopuścił się występku z §. 
303 ust. Karnej.

1JT. Mikołaja B a s a j c z u k a 32 lat mającego, 
religji grecko katolickiej, żonatego, ojca 1 dziecka! 
urodzonego w Hwoździe, poprzednio nauczyciela tamże, 
następnie pisarza dla gmin Hwozda i Mołodkowa, a) 
w zamiarze uwolnienia sijj.od ponoszenia kosztów le
czenia w szpitalu powszechnym w Stanisławowie, spo
rządził fałszywe świadectwo ubóstwa, przez co dopu
ścił się zbrodni oszustwa z §§. 107, UM) d. u. k : 
b) iż przed dwoma lub trzema, laty w Hwoździe, 
usiłował rozkrzewić niewiarę, przecząc istnieniu Boga, 
czem dopuścił się zbrodni zgwałcenia religji; c) iż 
w r. 1882 w Hwoździe, w szkole a zatem na miej
scu publicznem, wyszydzał i poniżyć usiłował nauk^

kościoła katolickiego o sakramencie ołtarza, tudzież 
przed dwoma laty w Jabłoni cy, w obec więcej osób 
naukę kościoła katolickiego o Świętych, czem dopuścił 
się występku z §. 303 ust. karnej; d) ii Prz)’ sposo
bności już wyżwspomniauej, t. j. w r. 1882 w Hwoź
dzie w szkole a więc publicznie, poniżał i zachwiać 
usiłował po,ęcia prawne o własności i małżeństwie, 
zachwalał zamachy na cara rosyjskiego i w ogóle 
monarchów, tudzież tajne związki socjalistyczne i ni- 
kilistyczne i ich działania przeciw porządkowi społe
cznemu skierowane a wiec czynności ustawami za
kazane, czem dopuścił się" występku z §• 805; e) iż 
przy końcu roku zeszłego i w roku obecnym, w Pnio- 
wie i w Hwoździe rozszerzał zabronioną książkę: 
„Mołot11, przez co dopuścił się występ^ z §■ ^
ustawy prasowej.

IV. Mojżesza Izraela Kr ame r ,  ta^e „Kałytko 1 
zwanego, żyda z Nadworny, 70 lat liżącego, ojca 
8 dzieci, zarobnika, iż przed’ trzema laty w Fitkowie, 
bluźnił Bogu i Jezusowi Chrystusowi, tudzież przy 
tej samej sposobności w obec więcej osób wyszydzał 
i poniżyć usiłował naukę kościoła katolickiego o 
Matce Boskiej a w szczególności o niepokalanem tejże 
poczęciu, przez co dopuścił się zbrodni zgwałcenia
religji z §. 122 lit. a.

Piotra Kupezaka broni dr Korol ,  Mikołaja Ba- 
sajczuka dr. Aleksander L i s i e w i e  z, Jana Koźmiń
skiego dr. B a u m a n .  Oskarżony Kramer stanął bez 
obrońcy.

Przebiegu rozprawy w obec t»jn°ści uchwalonej 
przez tryounał, podawać nie możem)- Potrwa ona
prawdopodobnie 3 dm, gdyż zawezwano 26 świadków.

* Republiąue Franęaisc nakreśla dla rolni
ctwa niepomyślne horoskony 5 dodaje, że ed} je
szcze kanał Panama resztę odległości usunie za
stanie handel zbozowy caiego świata zunifiko
wany.

Aresztowana w Cowes, Matylda Drouin, 
wolność ° ZUP meWlrina’ ^Puszczoną na

* Wojska emirr {.od Gelan Haiderem ponio
sły 3. om. znaczną porażkę od (łilzaisów. Bliż
szych szczegółów jeszcze nie ma.

Przegląd polityczny.
* Pisma ruskie napedły sw ego czasu na W y

dział krajowy, iż do ankiety powołanej dla le ormy 
ustawy gminnej nie zaproszono żadnego Rusina. 
Wiadomo jednak powszechnie, że dotąd tylko śc i
ślejsza ankieta zajmywała się tym przedmiotem a 
zebrawszy za pośrednictwem Wydziałów powiato
wych i starostw.bogaty materjał, składający się z od
powiedzi’ na przesłany im kwestjonarjusz, przygo- 
i o wy wuj e projekty do ustaw, mające na celu zmia- 
nę dotychczasowej ustawy gminnej. Nie ulega ża
dnej dyskusji, że do takiej ankiety powołane hyc 
musiały jedynie fachowe siły. Inua j ftŜ  rzecz; 
kiedy chodzi o pełną ankietę, której przedłożonemi 
być mają wypracowane projekty i ihóra wypowie
dzieć ma ostateczne zdanie, czy i w j ak*m kie
runku dążyć należy do zmiany ustawodawstwa 
gminnego. Ankieta ta złożona z członków Wydz. 
krajowego, sejmowej komisji <nninnej z członków 
ściślejszej ankiety ' z wielu innych osobistości wy
bitniejszych, zbierze się dopiero 12. października 
bież. roku a do tej ankiety postanowił Wydział 
krajowy, jak się dowiadujemy, powołać trzech Ru
sinów, tj. pp. ks. Michała Wołoszyńskiego, prezesa 
rady powiatowej w Staremmieście, ks. kam. Ko- 
blańskiego wiceprezesa rady powiatowej w Koło
myi i dra Włodzimierza Luczakowskiego adwokata 
krajowego i członka rady powiatowej tarnopolskiej. 
Gdy prócz powyższych zasiada w ankiecie jeszcze 
czwarty Rusin członek Wydziału krajowego, pan 
Bereźnicki, sądzimy, że żadaniom Rusinów stało

w zupełuośti zadość.
* W Warnsdorf odbyło się dnia 15. b. m 

zgrom adzen ie  p ó ln o c n o -e z e s k i c h  katolików. P re zy -  
dow at Lieubue.licr, w iceprezyden tam i w y b ia n o  lir. 
Sylva-Tarouca i prof.  Kurza. Jako pierwszy mówca 
wystąpił stud med. Eberl z Pi agi, wznosząc okrzyk 
na cześć papieża-jubilata, po nim przemawiał 
Lienbacher, wykazując potrzebę zakładania katoli
ckich uniwersytetów. Profesor Schindler mówił o 
kwestji coejalnej, p. Opitz ze zwykłą sobie zacię
tością występował przeciw liberalizmowi, redaktor 
Riepentausen mówił o prasie i literaturze.

* Półurzędowc pisma niemieckie potępiają 
wycieczki Czechów przeciwko ministrowi Gautsclio- 
wi. Nord. AUg. ztg . nazywa je „pustym hała
sem i niespokojną akcją separatystyczną11 Czechów.

* Z Wiednia donoszą że dziś przybędzie tam 
Tisza z Fejerwarym i Ślem wzięcia udziału w kon
ferencji co do terminu zaopatrzenia armji w broń 
rewolwerową, w  tym saioym celu przybędzie z 
urlopu minister wojny hc. Bylandt. Obrady nad 
wspólnym budżetem na 1 8 8 8  rozpoczną się dopie-
m ff® , wrzGŚniu. Ministrowie hi. Kalnoky, hr; 
1 lane, br. Prażak i margrabia Bacąuehem wrócili 
już do W ie d n ia .

* M manewrach wrześniowych w Węgrzech 
nie> będą l raii udziału osodui delegowani obcych 
mocarstw pje jedynie wojskowi attaches ambasad.

Z Petersburga piszą do Polit. C orr.: Od 
niedawnego czasu zarząd wojenny redukuje zna
cznie stan czynny prawie wszystkich rodzajów bro
ni armji rosyiskiej i zezwala bez żadnej trudności 
na uri»py zarówno oficerów jak szeregowców. Na- 
toimast dokonywuje fortyfikacyj Wołynia, urzede- 
wszystkiem w osólicy Łucka i Równa, gdzie ro
boty naziemne j U£ rozpoczjly. Również roz
poczęto budowę czterech wielkich koszar pod Ho- 
leszowein.

* Przykład wielkich mocarstw podziałał i na 
małą D auję .  Wedłu® Pol Corr rząd duński nosi 
się z myślą wybiMowinia fabryki dla wyrobu ka
rab in ów  repetjerowy, h Fabryka ta ma stanąć w 
przeciągu krótkiego czasu. Aż do togo czasu będą 
nowe karabiny ropeferowe wyrabiane w dawnych 
fabrykach królewskich.

Pewna ilość została już wydana armji, jedna 
jej część będzie już w czasie jesiennych manewrów 
uzbrojona nowa bronią.
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(< °d i .  6 m in . 8S po pa łudsiu).
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Ks. Koburg w Bułgarji.
Używana często do półurzędowych enuncjacyj 

Bxdap. Corr. zamieszcza następujący telegram 
z Wiednia, określający stosunek mouarcliji do obe
cnego stadjum sprawy bułgarskiej: „Rząd austro 
węgierski nie uzuał dotąd wcale ks. Koburga, ani 
się zaangażował w tym kierunku na przyszłość, 
zwłaszcza że książę mc uzyskał dotąd potwierdze
nia wyboru przez sułtana, co jest w pierwszej linji po- 
potrzebne. Mimo to jednak pozostanie dyplomaty
czny ajent austrjacki Burjan i dalej w Sofji, ażeby z cza
sowym faktycznym rządem utrzymać kontakt."
Z innej strony dowodzą, że książę Koburg nie mo
że liczyć na najmniejsze względy Austro-Węgier, 
gdyż te, idą w myśl Niemiec, a stanowisko rząau 
berlińskiego, jak to wskazuje artykuł Nordd. Allg. 
Ztg., jest zupełnie po myśli Rosji.

Standard, organ torysów, pisze : Manifest księ
cia Ferdynanda jest stanowczy i okazuje, że przy
łożywszy rękę do pługa nie cofnie Się. Jeżeli się
ta energja jego spiawdzi, to może być pewnym 
sjmpatj. Europy. Lecz to jest już wszystko, na co 
liczyć może oprócz ua własną odwagę i wierność 
Bułgarów. Lecz czynnej, nieprzyjaznej interwencji 
obawiać się nie potrzebuje. Początek jest dobry i 
obiecujący.

W  ..hec nnnrawdziwych doniesień, stwierdza 
Fremdenh[att , iż z okazji przyjazdu księcia Ko
burga do Ruszczuku, tamtejsi konsulowie ani wy
wiesili chorągwi na swych rezydencjach, ani też 
interwenjowali w jakikolwiek sposób, lecz owszem 
zachowali najzupełniejszą rezerwę.

Komunikat sofijski Ajencji Haiasa oświadcza 
iż mylną jest interpretacja, nawiązana przez F ord -  
deutsche Allgem. Ztg. do proklamacji ks. Ferdy- 
na 'da i wskazuje na to, iż książę przed swym wy
jazdem do Bułgarji złożył mocarstwom wyjaśnie
nia a w chwili wylądowania w Widdyniu przesłał 
telegram dc sułtana z zapewnieniem wierności 
i lojalności. Koła rządowe zaprzeczają stanowczo, 
jakoby istniała myśl ogłoszenia niepodległości Buł
garji.

Journal de St. Petcrsbourg, potwierdzając 
wiadomość o wręezeniu Wys. Porcie protestu Ro
sji przeciw przyjazdowi k s i ę c i a  K o b u r g a  do 
Hułga-ji, zamieszcza dłuższy artykuł, skierowany 
przeciw akcji Księcia Ferdynanda, w którym kon
statuje, iż książę naruszył traktat berliński, za co 
odpowiedzialność spada wyłącznie na niego sa
mego.

Wspominając o radzie, jakiej udzieliła Wys. 
Porta dla załatwienia kwestji bułgarskiej, wypo- 
w-iada rosyjski organ oficjalny przekonanie, iż za
równo z Rosją żadne mocarstwo nie uzna ważno
ści wyboru ks. Koburga, a tom mniej nazwie le
galnym sposób, w jaki książę wziął w posiadanie 
tron bułgarski i objął rządy. Journal de St. Pe
ter soourg zapytuje się: Ozyi możnaby zaaprobować 
naruszenie traktatu Derlińskiesro nawet wtedy, 
gdyby mocarstwa przechylały się ku kandydaturze 
księcia Koburga? W końcu wskazuje orgap peters
burski na to, że książę Koburg, dopóki bawił w 
Eoenthdl, zapowiadaj ciągle iż pc^yb/cie jego oo 
Sofji spowoduje ogólne uspokojeni* umysłów, & to 
z pomocą ustanowienia rządu umiarkowanego i o- 
głoszenia ogólnej amnestji. Z zapowiedzi tych nic 
się dotychczas nie spełniło, ani też o tern uie 
może hyć już mowy; ks:'ążę bowiem bezsilnym 
jest w obec regentów i ministrów z dnia wczoraj
szego, w których rękach pozostaje, ani też może 
im zabronić kontynuowanie dzieła nienawiści i 
zemsty. Journal dc St. Pciersbourg szydzi wre
szcie, iż książę, sposobiąc się do objęcia rządów 
nad prawosławnym ludem, uprosił sobie błogosła
wieństwo papieżt.

Protestowi Rosji i wywodom półurzęaowgj 
Nordd. Allg. Ztg. przypisują w Berlinie jedynie 
teoretyczne znaczeni e Ostrzeżenia w obronie trak
tatu berlińskiego musiały być uczynione, lecz w 
berliński cli kolach politycznych nie obawiają się, 
ażeby miały oue pociągnąć za sobą skutek prakty
czny. Wszystko będzie zależało od zręczności i 
stanowczości ks. Ferdynanda.

(Telegramy „D z.
Wiedeń 17. sierpnia. Okoliczność, że ks. K o- 

b u r s k i  i wszyscy przywódcy bułgarscy zazna
czają ustawicznie kwestję wolności i niezawisłości, 
każe przypuszczać, że książę postanowił na wypa- 
dek. gdyby mu się nie udało pozyskać aprobatę 
Europy, postępować zupełnie samodzielnie, licząc 
ua to, iż interwencja pojedynczego państwa nie 
zostałaby dopuszczoną, gdyż w razie przeciwnym 
przyszloby do wojny, a że mieszana interwencja 
nie da się nawet pomyśleć. Jutrzejszy hoid W Pi- 
lipopolu będzie dowodem unji. Potwierdza się po
głoska, że książę otrzymał błogosławieństwo od pa
pu ża.

Zwraca tu na siebie uwagę okoliczność, że 
Nordd. Allg. Zig. w ostatnim artykule, wymie

rzonym pr& ciw  ks. K o b u r s k i e m u ,  dodaje, 
iz wszystkie mocarstwa pragi ą utrzymania po
koju. Post i K rsuz Ztg. ustawicznie iednak pod
burzają.

Sofja 17. sierpnia. Książęcy rozkaz dzienny 
powiada, iż książę jest przekonany, że sławą okry- 
tą armją bułgarską jedna tylko przejmować będzie 
idea, a t o : surowe wykonanie przysięgi kló-ej 
me wzruszą wpływy zewnętrzne ani wewnetrzne.l

Solja 18. sierpnia. Książę przybywa dziś do 
Filipopolu, w poniedziałek do S oiji.

Petersburg 18. września. Journal de St, 
Petersburg ogłasza znowu gwałtowny artykuł prze
ciwko K o b u r g o w i ,  który uprasza o błogosła
wieństwo papieskie dla rządzenia prawosławnym 
ludem.

Berlin* 17. sierpnia. Wysoee półurzędowe 
oświadczenie No-dd Alg. Ztg. potwierdza, że 
zajęte przez Rosję stanowisko w obec Bułgarji 
podzielają Niemcy.

Bukareszt 17. sierpnia. Nie dowierzają tu 
w wysokim stopniu zachowaniu się rusofilów bułg. 
w obec ks. fi o b u r g a .

„ Pary .̂ sierpnia. Telegram bukareszteński 
u  ̂ egu hąue frangaise przynosi wiadomość, że 
prz.( i eie entuzjastyczne K o b u r g a  jest fałszem.

'rr'° 'V-10 mi. książę oirzymać pismo zaopa- 
u ysiacam. podpisów w Którero nazwany jest 

uzurpatorem] jako taki zagrożonym zostaje rewp- 
j.^*. • edług wszelkiego prawdopodooieństwa 

właśnie ten telegram jest fałszem. Pj Red.).

T e l e g r a m y  „ D z ie n n ik a  P o l s k i e g c . ”
[Z wydania porannego}.

18. sierpnia. Królowa N a t a l j a  nrzy- 
byla wieczór z synem i odjechała natychmiast do 
Badem W  Buda-Peszcie spotkała się królowa 
z królem M i l a n e m .  Para królewska obserwowa
na ołąktwie przez licznie zgromadzoną publiczność 
powitał; się z ostentacyjną serdecznością.

Belgrad 17. sierpnia. Wiadomość z Macedo- 
nji przedstawiaję sytuację w świetle groźnem. 
Wpływy greckie i bułgarskie ożywiły się znaeznic 
pe ścięguięciu ztamtąd przez Po^tę część wojska

Paryż 17. sierpnia. Figaro  donosi: Kapitan 
R e n a r d  wynalazł nowy system balonów, dających 
się. kierować.

Paryż 18. sierpnia. Depesza z Zanzibaru do 
rządu francuskiego podaje śmierć S t a c l e y a  jako 
rzecz pewną. Wiadomość tę dementują jednak 
z B-ukseli.

Londyn 18. sierpnia, fi ousul austrjacki w Lon
dynie radca minist. br. Kraof wydał do kupców 
poddanych austro-węgierskich mieszkających w 
Anglji odezwę, zapraszając ich do wzięcia 'udziału 
w obradach nad potrzebą założenia w Londynie 
austrjacko-węgierskiej izby handlowe;

Ś w.at kupiecki przyjął tę wiadomość bardzo 
przychylnie.

W i e d e ń  13. sierpnia. G ie.da w ieczorna: Kredyty 
3 8 2 * 5 0 . *.ęg. renta z.ota 1 0 0 * 0 5 .

(Otrzymane wieczorem dniL 18. sierpnia).

Pi aga 18. sierpnia. Hlas Naroda konstatuje 
z zadowoleniem, że akcja przeciwko dr. G a u- 
t s e h o w i  ^jednoczyła staro i rałodoczechów.

Catania 18. sierpnia. Oddział karabinjerów 
przeznaczonych do Licodji, przyjęty został przez 
ludność strzałami. Trzech kaiabiiijorow zostało za
bitych. Powodem lokoszu jest mniemanie, rozpo
wszechnione wśród ludności, że żołnierze zawle- 
Kają cholerę.

Cantazaro 18. sierpnia. P a y  wjwąBdd. w 
San Piętro a Maiua kandydat S t  r i  en  to  z.ntrŁb- 
)ony zosta” przez kontrkandydata.

Rzym 18. sierpni i. stowarzyszenia demokra
tyczne gotują na dzień 2&. b. m. uroczysty obchód 
rocznicy bitwy pod Aspromonti, stracenia patrjoty 
Barcantiego. —  Pater Tosti leży na łożu śmier- 
telnem.

Rzym 18. sierpnia. Według doniesień z Fila
delfii, zmarł w tamtejszym szpitalu Antoni Ca-ra, 
morderca Karola III., księcia Parmy. Uarra zmarł 
w ostatniej nędzy.

Rzym 18. sierpnia. W  jesieni stanie podo
bno tysiąc kozaków w szeregach Raz Alluli. 
W  sztabie jego znajdują się dwaj rosyjscy oficero
wie i dwaj greccy.

Wenecja 18. -sierpnia. Na przyjęcie czeskich 
turystów odbyła się na Canal Grandę świetna se
renada.

Na prrowcu „Taormiua11 własności „Nąyiga- 
zionę Generaie-1 nastąpiła eksplozja kotła. ’ Trzech 
palaczów zabitych.

Zmowa piekarzy zakończona zgodzeniem się 
na warunki przedstawione przez czeladników 
Grozi zmowa kelnerów i dozorczyń.

P r l y j c o h a l l  d o  L w o w a
d aia  18. sierpnia 1887 r.

IiO T E L  ŻOJtZA. B. Landmann, z Moskwy F  J ę 
d rze jow ie , z Zurawiec. A . Garapk-h, z Popowiee A  
G arapich, z Berezowicy.

H O TEL FRANCUSKI. G. br. Póltenberg, z Brzeżan.
S Lowentohn, z Tarnopola. A . Rettinger, z Kraków*.
E . Rozwadowski, z W iązowy. F. Janser, z W iednia . W.
Giitermaan, z Norym bergji. S. Herz, z W iednia. J. 
Jodko, z R osji. S. Łazarski, z Biały. F. B a je r  z 
W iednia. 5

M < r 0T E uL A? :GIELSKI- K - Doliński, z Rzeszowa.
M. fihwm sk., z N iertuH ow a. K. Stupnicki, z Buczacza.
A . Zim rasz, z Brzezan. L . E ayllin g , z Krakowa. T.' M -  

ewski, z Przemyśla.
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Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od S-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 et., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wulny.

MUZEUM IMIENIA HZIEDUSZYUKIUH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. Wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA UNIW ERSYTECKA, codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnyeh.

GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

NADESŁANE.

Wpisy w zakładzie wyższym naukowo-\ 
wawczym pani KAMILI POH, dawniej 
z Wasilewskich Boberskiej, rozpoczynają sie j 
26. b. m. w pomieszkaniu przy ulicy Ak 
ckiej 1. 3.

n a d e s ł a n e .
W s z e c h  n a u k  l e k a r s i  I c Ł

O - C K t J ś Ł S t ,
po odbyciu specjalnych atudjów dontystycznych w zakła 
dach uniwersyteckich dentystycznych w B  e r 1 i n ; e 

otworzył

A telier dentystyczne
przy ulicy Kopernika L 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i 0d 3. dc 5. 
Ws^rtkie operuje dentystyczne na żądanie be.no-

t s rw s s e '-* " ::
Sztuczne zęoy oł&dzane na złocie, kauczuku iiiu



4 DZIE5WIK POLSKI t dnia 10. Sierpnia 1337 r.

W ie lk i

n a  p l a c u  C a s t r n m  

W Piątek 19. Sierpca 1887 r.

z ck ied ż fD y  w yższej sztuki jazdy  
konnej, tresury koni i ^ronastyki. 
Igrzyska jkaryjskh, balet i panto- 

m ina.

P o  r a z  p i e r w s z y :

R e m M .  Nevzed, AMala, Eiuir, OsRar, 
Solimann i Ficaro,

7 trzceńskich og ierów  w krótkim 
c  asie treeesowanych , wyprow adź 

pan dyr ktor Sidoli.
Na zakończenie:

„ K a r n a w a ł  n a  l o d z i e ”
wielka pantomina w 11 obrazach, 
wykonana Dr;ez 80  osob  pod reży- 

serją p. A. Strakaya.
K asa  otwarta przez cały dzień. 

Początek punktualnie o godz. 8. wieczór.

Jutro w Sobotę 20. Sierpnia  1887.
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE

d - o T o c r o ^ T T - e -

Z szacunk em 

T .  K ido li^  dyrektor.

Preperata
do w yniszczenia  moli, pcheł, 
pluskiew, karakonów i w cgóle  
wszystk ich  iDnych owadów tylko 

pew ne i najlepszej jakości
poleca 1572 c

UDrogru.erja,

Alojzego Hiibnera
L w ów , ul. Karola  Ludwika I. 18,

(dawniej cukiernia Rothlandera).

500 Marek w złocie
jeżeliby  C  « wlL ‘I i a  M a ś ć  z d r o w i a
(Creme) niensunęła nieczystości skóry, 
ja k n to : Piegów, plam wąirobianych, opa- 
len s onecznyeh i t. p.  i ie utrzymała 
cery młodzieńczo świeżej i lśniąco białej. 
Żadne oszustwo! Cena 60 et. Skład g łó 
wny : J .  G r o l i c h ,  B r ń n n  fMorawa).

JLLwowie; u Z . R uckera ; w K rakow ie: 
u W. Redyk* ; w R zeszow ie : u J. Scheit- 
tera i Spółki. 591

s

(wszystkie gatunki) 
utrzymuje na składzie i poleca 

najtaniej

ALOJZY HUBNER
L W Ó W ,  1572 f

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a ,  1. 13, 
dawniej cukiernia R oth lendera .

D O N I E S I E N I E . 1621

S posobność  tańszego przt w :ezienia mebli lub innych  p rzed m io 
tó w  za pom ocą w ozów  m eblow ych , które może uskutecznić przy 

okazji w ykonania  innych przew ozów

Zakład posługaczy NI. Walichiewicza

plac Halicki 1. 7
ze L w o w a  do Brzeżan, lub z okolicy M ościsk do L w ow a, albo 

ze Sam bora  i Rud k do Lw owa.
R ów n ocześn ie  p i l e c a  się P . T. Publiczności iako przyjm ujący  za
m ówienia  pod bardzo przvstępnvm i warunkami do wszystkich 
m ie jscow ośc i  na  prowincji  kp, w ch odzące  w z a k .e s  j e g o  działania.

R e a  I n  o ś ć
z dw óch  dom ów  mie.-zkalnych i 
przyna leżnych  budynków, z dużym 
ogrodem , przy drodze dojazdowej 
do stacji kole jowej w m. Sanoku, 
bardzo dogodn a  na urządzenie 
restaurac.i, je s t  z wolnej n k i  do 

nabycia  zaraz,
W ia d om ość  u w łaścic ie la  F. Pru- 

gara w Sanoku. 1641

W łaściwa temperatura

Piwa P i l zneńsk i ego
rozstrzyga s t a n o w c z o  o jego p o ż y 
t e c z n o ś c i  d l a  z d r o w i a  k nu 
m e n t ó w. Piwo zbyt ohłodue sprowadza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o 
ł ą d k o w e ;  piwa stosunkowo za oiepłe- 
ge nie weźmie do ust żaden z P. T  ama
torów. Natomiast piwo, podawane z w ł a 
ś c i w ą  t e m p e r a t u r ą ,  gasi pragnie
nie i z n a k o m i c i e  i d r n w m  s ł u i r ,  
O prawdziwości tego poświadczyć może 
każdy z P. T. gości, który pije Piwo 
PilzneÓ8kie (z browaru akoTjnego) w han

dlu horzennym i delikatesów

St. Wojciechowskiego
róg Chorążczyzny 6.

Dla P. T. am atorów W I N A
polecam wyśmienite 1549

WINO STOŁOWE, litr 44  ct.

SKŁAD KAWY Aitura Kościckiego
pod godłem : 1548

RESTAURACJA KRISCHKA
Wiedeń, I., Kolowratring 1.

obok parku miejskiego 687
(CursRlon).

D o s k o n a ł a  k u c h n i a ,  d o b r e  n a p o j e
c e n y  u m i a r k o w a n e .

n i n

Ces. król. wył.  uprz.

'-JO

K r a w a t y  patentowane
^ N a j n o w s z y  w y n a l a z e k .

Krawatki bez szp iIki lub jakiejkolwiek inas /ynerji ,  
li przez sprężynę zapinane.

K orzyści, jakie K r a w a t y  p a t e n t o w a n e  mają 
przed innemi dotąd używaneini są tego rodzaju że zby
teczne są w .zelk ie ich zalecanie. Zwracam tedy iyiko 
uwagę ni najważniejszą zaletę k r a w a t ó w  p a '  e n t o- 
w a n y c h ,  a o na wygodę przy wkładaniu, znakomite 
dopasowanie na kołnierzu, uajv.yższę elegancję i trwałość-
r a b r i t a  k r a w a t «  « m a n  K « » a k ,  u i « n ,
Skład burtow uy : V II .  Neubaugamse 2 9 ;  sprzedaż 
drob iazgow a  i VII. Mariahilferstrasse 80. W y sy ł 

ka na prow incję  za pobraniem . 684
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W J E N  tJECO P O L S K I
pismo Indowe polityczne

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 50 ct-ntów.

P S Z C Z Ó Ł K A ,
pismo Indowe illustrow ane

wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 50 centów.

Oba te pisma W ieniec i Pszczółkę można prenume
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3 złr. 80 ct., półrocznie 3 złr., kwartalnie 1 złr.

V
fc?
&
en  i
e i

Ą
$u
filCałoroczui prenurneratorowie płacący z góry 3 zJr. 80 ct. utrzy- Tâ  

mują nadto b e z p ła t n ie  Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887.
Prenumeratę na jdogodnie j  przesyłać przekazem pocz tow y m  

pod a d r e s e m :
Redakcja i Administracja „ Wień,cau A 

m i „Pszczółki* we Ltvotvic, ul. Akademicka A g§ liczba 8. gj

we Lwowie, Ohnrą/.czyzna 1. 22, otrzymał 
wprost d l prod.mentów z Ameryki połu
dniowej śnieży transport „rnho- 
ziarnlste.j w yśm ienitej kawy
i sOrzulaje, lakową po cenie h arto 
wnej we Lwowie 1 kilo 1 złr. 80 et., 
na prowincji 4 3/. kilo y złr. ió^ct. flanko.

Odtiioi-i om nad 50 k io opust

B O L E  Ż C L A I K A  r
Trudne tia— enie, kwasy, utrata 

apetytu , blndaczka, wyczerpaniu sil, 
Ituzą „ię przez nh/clr.

zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia rlcm enta :

C h i i : ę , K ± e , P e p 3 i a ę , i - r  p
Klizir ten przepisywany powszoc l i 1 

ptzez najznakomitrze pow agi me
dyczni), iest także używany we w szyst
kich paryzkich szpitalach.
Na wyntawach utrzymał Medale iłote 

* Dyplomy hunurotoc.
)  g.GRCZ.Apt<-kan M  ru»La Bruyara PkHIS 
J 'W* LWcWifl, yr *pU'k:u*h : pp. K. Mikolaacha, 
S \Ve .vh.irutiegO, Backem 1 Sklepińikiego ;
-■ w Kr ikoWifl, *  *rttóaoh : pp. Redyku, Wig*. 

w«tkio ęr». Tr«ttc«yn*fciggp i ate«łlccłcU-yo.

zł.) 
n )

Idealne obuwie
to je s t  takie, które w y d * t tk  na obuwie do 3 -t ie j  części zm n ie j
sza, nogę  w su-liym  stanie,  a t-al(rt iało zdrow o utrzymuje, a 
przytem w yglądaniem  pięknem i o * n a  siu &nJ5piej w y czy sz czo 
nemu, nawet lakierowanem u obuv.iu, stało się obecn ie  r z e czy 
wistością, i każdy m „że  je  sob ie  sporządzić  łatwo przez iwycie 

G a e r t n e r a  płynu do im prognow auia  dla w ytrzym ałości 
c. k. patentowanego j nieprzemakalu-jści g o tow y ch  podeszew, 

które przezto osiągają  trw ałość podw ójną
C e n a : I w flaszka 60 ct. (oszez.ęd. podeszew 6 

1 »>• » ( » » 3 
o r a z

którcin można, b e z  s z c z o t k i ,  każdemu 
b u t o w i ,  u p r z ę ż y  n a k o n i e ,  oraz 
wszelkim s k ó r o m  nadać natyelimiast czar- 

,  , ny połysk, który trwa kilka dni i nieszkodzi
n f ) ł V r t n t i n i i ) Q ł n i A ł n n n  w w ilgoci. Czyni on skórę nieprzemakalną 
I 1 d i y  D IIII  l l t l b I U W « y u  ] g , N ależy.tylko p o e i ą g r . ą ć  czernidłe.n

a bł>-8zczy się zaraz.* C e n a  1 f l .  na długo wystarczającej 5 0  ct. 
W a r u n k i  ro z s y łk i :  Niżej 1 zł. nie rozsy ła  się.

Rrzy zamówieniu niżej 3 zł. należy pieniądze załączyć ; większe zam ówie
nia uskuteczniają się za pobraniem, jeżeli wyżej niż 3 zł —  franco. —

Odsprzedającym udziela się rabatu.

Chem. fabryka Rysz. Giaertnera w Wiedniu,
c. k. dostawcy dla armji- F irm a  protokołowana od 1880 r. 

Kantor l .k ła d ; I . Bez. Glsellastrasse dl.
Falszowań dochodzić się będzie .ądowuie. 648

Składy we Lwowie: A lo jzy  H u bn er, Józef Hanke.

oszczędnika”
podeszew,

G a e r i n c r a

płynnego francuskiego

Ces. król. uprzyw. gaje. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
- w y d a j e

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 
we Lwowie ir»r.s

K to

i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
37a  pi atne w  30 dni po wypowiedzeniu
■*"/" .. > , , i o  

„  . .  0 0  „  „

Lwów, 1. kwietnia 1887.

| (Przedruk me będzie płacony).
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ma coś do anonsowania,jako to i u t e r e a ,  t o w a r y ,  
k u p n o  lub s p r z e d a ż ;  i t. d. i t. d. o iccb  się 

uda do istniejącego od 29 lat

1 .  8 U 8 t r .  B . - . u r a  o g ł o s z e ń

A .  O P P E L E K
v  Wietiiu, I .  SliiiBiibaslei 1.

Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i n a j t a n i e j  we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

 C e n n i k i  b e z p ł a t n i e . -------
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Uniwersalne pługi, całe z żelaza i stali,

franco
stacja
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| Wyciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNCGO PŁOCIEŃ
slotowej biefizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnej

M. BEYERA i Spółki
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. I.

Bielizna damska:
K o s z u l e  « la i n » k l ® )  dzic-nne, z najlepszego cliiffouu, suto liaftem 

lilii.-rane po zł. 1 . - ,  1.20, 1.50, 1.65, 2 . -  i wyżej 
K o s z u l e  d a m s k i e ,  dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2 .— , 2.50, 

2 80 3 50 i wyżej.
K o s z u l e  d a m s k i e ,  nocne, z najiepsz. chiffoiin j o  zł. 1.85, 2.— , 2.50 

i « y ie j.
K o s z u l e  d a m s k i e ,  nocne, z nijleps/, płutua zł i i — , 3.50, 4 4 >»0

i w jzej. .  , , .
K a f t a n i k i  d a m s k i e ,  suto lu ftem  ubierane zł. 1.—, 1.53 , 1.40, 1.815, 2.— 

i wyfej . , .
U l a j t k i  d a m s k i e ,  suto haftem ubierane zl. 1 — , 140, l . »  : wyżej. 
S p o d n i e e  k o s t i u m o w e  z haftom zl. 1.— , 1.50, 1.65, 2.—  i wyżej. 
S p ó d n i c e  k o l< * roW <} '"-‘ lnie, (Haiki) od zł. 1,— .

Bielizna męzka:
K o s z u l e  s a l o n o w e  z najl. chilfonu, j o zł. L — > 1-50, L 6 ;i, 1.86, 2.- 

1 wyżej.
K o s z u l e  s a l o n o w e  z ny-h-ps/ego jiłótna, po zi. d.— , S aO, 4.— i wyżej. 
K oszule nocne, bardzo długie z najlepszego chilfonu zł. l.Uu. 
K oszu le  nocne, ozdobne im wzór ukraińskich zł. 2.50.
K a l e s o n y  z bnrizo dobrego ,lu terj łu „C  ° e p e  r“ 95 et.
K aleson y  z najiepsz. unit ei ja-łu „ S p o r t " ,  zł. 1.25, 1.30, 1.45. 
N ajlepsze m ankiety męzkie, jiotiójne, t z. zł. 2.70, para 2 i " t . 
Najlepsze m ankiety luczkie, poczwórne, tuz. zł. 4. —, para 35 ct. 
Najlepsze kolnief-ze męzkie, potrójne, tuz. zł. 1.50, jioczwórne tuz.

zł. 2.50, sztuka 21 ct.
Najlepsze czysto-lniane, białe c h u s t k i  d o  n o s a ,  tuz. zł. 2.40, 2,75,

, 3 2 . 3.50, 4.— i wyżej.
[ Najlepsze ezysto-luiane, z kolor, szlakiem c h u s t k i  d o  n o s a ,  tuz. 

zł. 2.40, 2.60, 3.— i wyżej.
K rat alki pikowe letnie, tuz. zł. 1 . - ,  sztuka 10 ct.
V ielki wybór krawatek jedwabnych od 25 ct.
Pończochy, skarpetki, pończoszki dziecinne, kaftaniki 

letnie i L P- wyroby pończoszkowe w największym wyborze, po 
cenach fabrycznych. 1416

Bielizna kąpielowa w największym wyborze. 
S M  goto ej bielizny ( a  panwnel i ciifopcow od lat 2— 16.

Kompletne toyprawy ślubne gotowe na składzie.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną 

I pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania.

o wielo trwalsze od takiehża pługów z tizai-łami i kółuami drewnianemu 
dostarczają po następujących tanich cenach 163’ł

Do 3— 7“ zagłębienia, waga około 90 kilo zł. 34.— )
» 4 - , S“ » » a 9-> a Zł. 3 6 . -  )
» ' ’~ . y  . a  * „ D ’9 „ zl. 38.—

licz rozoinacza je  it każdy pług o 2 U. tańszy la c z k i  transportowe 
dla zaszanowania drogi i pługów zł. 6 .— Hlustrowaue katalogi gratis i fi anco.

II ni rat li i  Sp. fabryka maTJiin rolniczycli Prag-Bubna.
G Ió j  tu j s k ła d  d la  G a l i c j i :  Lwów. ul. Gródecka. 61, pod własną firm?

r  R . K E R N R E U T E R
■Wiedeń R e n n d s , Iiauptstrasse 117 .

JFabryka m aszyn, pom p, s ik a w e k , i  p r z j -
biirów do g a sze n ia  o gn ia . 738

Sikawki parowe, wozowe, do 
zdejmowania i taczkowe, hy
dro fony, beczkowozy, wozy 

^  pompierskie, drubiny straża
ckie i rynsztunki, sikawki ma
gazynowe 1 ogrodowe, pompy' 

d wszelkich Ciiów, węże, 
gwinty i t. d.

G w a r a n c j a ,
Illustr. cenniki gratis i 

frufico. —  60 odszczególnień.

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po 1 ’ / ,  eeuta od wyrazu.

Kauejouowany E k s p e d y t o r  p o c z t o 
w y  i  t e l e g r u t l n i a ,  poszukuje 

uuiieszczeuia. Dliźsz* wiailouisść w A dm i
nistracji „D/.ienuika 1’ olskiego." 292

U Ł Ł M n i i s a  ma ukońezony p r a 
w n i k  z,a wyiicigiodzeuiem. Zgłoszenia 

i jprasz* przesyłać w d n i a c h  o ś m i u  
1 poct: J. D. poste restante Dzeszów. 319
j ---------------- ------- --  ------ ----------------
Kr a w c z y n i  uzdolniona tak w k .oju

jak i szyciu, która p .ow adzi”  przez 
; klika lat p i~ “ wuię na własną rękę, 
i poszukuje i ujęcia w domu prywatnym, 
i jjliźsza wiadomość pud literą : A. ii. 
j Lwów, ul. Łyczakowska 86.

t k a  w  B u r s z t y n i e ,  poszukuje 
p r i l M y k u u t a .  Zgłuszenia tamże.

C. k. Auskultant sądowy z czte
roletnią praktyką sądow ą po
szukuje um ieszczenia u c. k« 
Notarjusza za miernem v i  
grouzenii m. A d re s : J J. 
restante Tarnobrzeg.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Wa t o w a  3 1  e t  W r z p u i i l # ,  pier- 
wsze piętro o 9 pokojach, parter 3 

pokoje z kuohuią. 322

o d c i n a  ze wsi, we Lwowie zamiesz- 
. uała, może przyjąć kilka panienek 

Kształcących się tutaj ua całkowite utrzy
manie, poręczając opiekę i towarzystwo 
stosowne. — Bliższej wiadomości ozy t® 
ustuie, ozy pisemnie udzieli łaskawie 
Administracja _Dzien. Rolsjf “ P®a lłt‘ 
J. K. 64.

St u d e n n i  znajdą pomieszKanie, - ikt i 
obsługę blizko Gimnazjum Franciszka 

Jozota za 15 złr. mic ięcznie. V iadom ość 
w Adm inistracji „Dziennika ] ‘ulskiego.“

Do  w y n a j ę c i a  w domu pod 1. 23, 
ulica W ałowa na 3 ciem pietzze dwa 

duże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
p iknje z kuchnią. Bliższej wiadomości 
udzieli w ła-cicięl domu tamże. 2u8

Ul i c a  i I e t i n ł .H i * k a  3 2 .  B o  n a 
j ę c i a  p o m i e s z k a n i a :  II. piętro 

8 pokoi, spiżarnia, kuchnia z przynależno- 
ściam i; I l i .  p.ętro dwa pomieszkania po 
4 pokoje ze spiżarniami, kuchniami z przy- 
leżuo cis m i; jiarter: 1 sklep z pokojem 
i 1 sklep. Bliższe; wiadomości udzit li 
dozorca domu tamże.

C + I l H c L n O t  z n a j d ą  pom ieszK ffie, O lU d ttllC I  wikt i obsł-igę, tudzież 
prawdziwie rodzicie ki nadzór w domu 
pod liczbą 13, w zabudowaniu frontowem 
w parterze dFzwi ouok schodów, przy ulicy 
Pańskiej we Lwowie.

d g  *,ri ^tlesięczi te, pomiesz" 
k a n i ę  z  W i k t e m ,  u i l u g j j  j  

ś w i a t ł e m  (| ja  p u n o >  s t u d e n t ó w  
o d  1 .  W r z e ś n l s i  1 8 8 7 -  1 a t n e  I n k  
p l s e u i n e  b l l ż s > n  *n * o r m a c j e  
u d z i e l a  Ł n d w ł k  G a r d o l i ń « k l  
w  h a n d l u  m » s * y n  u i ,  A k a d e -  
ńiicka 2. _____
P omlez**1®?®*® 8kładające się z o, 5, 

3> *  P°koi z przynaleźuośeiami, 
p o k o j e  h u f f » l e r » k l e ,  s k le p y  
orzy ulioaoh B r a je r o w s k i ę j ,  l* o - 
d le w s k lc fę o , K a z im ie r z *  v. s k ie j  
óiinajmuje z a r z ą d  r e a l n o t e l  Emilia 
k e r  * m ‘ *Jaua B r ą > e r o ,  Kazimie
rzowska 37. 2J41

g t l l d n i l f t A l P  dwóch, umieścić 
B t H U D I L U i U W  można od września 
w prywatnym obywatelskim domu we 
^w ow ie, gdzie m,odzież  znajdzie rodzi
cielską opiekę, nadzór nauczyciela, towa- 
r.ystwo dwunastoletniego chłopczyka. —  
A d res: J. Maszkowska, Lwów, ul, 
P Muka 1. 4. A . od 25. b. m. ul. Kurnieka 5.

^ --------------^ — , u u r . . . T  .1 1
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